
Delegacja rządu ZSRR
apściia Warszawę

WAtfSZAJTA (PAP)
' 18 bm. o godz. 9.15 opuści­
ła Warszawę, udając się sa­
molotem do Moskwy, dele­
gacja rządu ZSRR: minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
I). T. Szepiłow oraz minister 
obrony ZSRR marszałek 
ZSRR G. K.. źukow. Członko­
wie delegacji w czasie swego 
pobytu w Warszawie podpi­
sali umowę między rządem 
PRL a rządem ZSRR o statu­
sie prawnym wojsk radziec­
kich czasowo stacjonowanych 
W Polsce.

Na lotnisku warszawskim 
żegnali delegację: minister 
spraw zagranicznych A, Ra­
packi, minister obrony na­
rodowej gen. dyw. M. Spy­
chalski, minister finansów 
T. Dietrich, wiceminister 
spraw zagranicznych J. Wi- 
niewicz, wiceministrowie obro 
ny narodowej gen. broni J. 
Bordziłowski i gen. bryg J. 
Zarzycki, liczna grupa gene­
rałów WP oraz wyżsi urzęd­
nicy ministerstwa spraw za­
granicznych.

Szepiłow i Zuków 
wrócili do Moskwy

MOSKWA (PAP)
Dnia 18 bm. powrócili z War­

szawy do Moskwy minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
D. T. Szepiłow i minister obro­
ny Związku Radzieckiego G. K. 
Zuków.

Kompletnego
wyposażenia cukrowni
festarczymy Indiom
! DELHI (PAP)

Przedstawiciele polskiego 
handlu zagranicznego podpi­
sali w Delhi kontrakt na do­
stawę do Indii kompletnego 
wyposażenia cukrowni.

Jest to pierwsza tego rodzą 
ju transakcja na eksport 
kompletnego wyposażenia 
obiektu przemysłowego, zawar 
ta w Indiach, jak również 
pierwsza tego rodzaju tran­
sakcja naszego handlu za­
granicznego poza strefą kra­
jów obozu socjalizmu.

Kontrakt opiewa na sumę 
408 tys. funtów szterlingów, 
czyli blisko 1.200 tys. dola­
rów.

Przyjęcie Japonii
do ONZ

. NOWY JORK (PAP)
W dniu 18 grudnia odbyło się 

posiedzenie Zgromadzenia Ogól 
nego, na którym Japonia zo­
stała oficjalnie przyjęta w po­
czet członków Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych jako 80 
członek tej organizacji.

Na posiedzeniu obecne były 
delegacje 77 krajów (delegacje 
Węgier i Unii Południowo-Afry 
kańskiej były nieobecne) i 
Wszystkie glosowały jednomyśl 
nie za przyjęciem Japonii.
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Krystalizuje się program
odnowy nauki polskiej
WARSZAWA (PAP)

Podczas posiedzenia Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk sekretarz naukowy PAN — prof. dr Henryk Jabłoń­
ski w imieniu komisji programowej zreferował program 
naprawy tego wszystkiego, co było złe w pracy PAN.

W życiu wewnętrznym Aka- gerencji, 
demii — jak wynika z wypo­
wiedzi prof. Jabłońskiego — 
nie przestrzegano w minionym 
okresie zasad demokracji. Wy­
kształciła się praktyka, według 
której o wszystkim niemal de­
cydowało Prezydium PAN, a 
zwłaszcza jego sekretariat na­
ukowy. Powodowało to, że wy­
bitni specjaliści z poszczegól­
nych dziedzin wiedzy nie mieli 
dostatecznego wpływu na roz-. 
wój poszczególnych specjalno­
ści naukowych.

PAN — zdaniem mówcy —
rozwijając własne badania i re 
prezentując interesy nauki w 
ogóle powinna równocześnie 
popierać wszystkie inne bada­
nia naukowe, prowadzone poza 
Akademią, tzn. w instytutach 
resortowych oraz w pionie 
szkolnictwa wyższego, unikając 
— oczywiście przy tym — in-

Zasłużeni
działacze harcerstwa
na czele ZHP

WARSZAWA (PAP)
18 bm. w Warszawie odbyło 

się pierwsze zebranie organiza 
cyjne Naczelnej Rady Związku 
Harcerstwa Polskiego. W cza­
sie zebrania dokonano wyboru 
Prezydium Rady oraz Głównej 
Kwatery Harcerzy, liczącej 9 
osób.

Przewodniczącym Prezydium 
Naczelnej Rady Związku Har­
cerstwa Polskiego wybrano 
twórcę ruchu zuchowego, au­
tora znanej książki o szarych 
szeregach pt. „Kamienie na 
szaniec” — Aleksandra Kamiń 
skiego. Zastępcami przewodni­
czącego Prezydium Naczelnej 
Rady zostali: Irena Chmieleń- 
ska — znany pedagog i dzia­
łacz harcerski w okresie przed­
wojennym oraz Oskar Ża- 
wrocki — b. komendant chorąg 
wi ZHP w Gdańsku.

P.'an handlu przed terminem
(Inf. wl.) ry wartości o około 730 milio
Dla handlu detalicznego n«w wyższej niż w roku

"wTind^lTwuS Tek kŁc® towarji
™ m?nął"* 15 Rudnia. Te- £Q. 5g0 millo41ów zŁ Za
on “hX "loS

darS^i,C1956 r‘anu g°5P“ ^lepowy, służba zaopatrzę- 
zego na 1956 r. kierownictwa przedsię-

Wojewódzki Zarząd Han- ijiorstw. aparat hurtu i tran
dlu informuje, że w tym okre sportu No, i my... klienci.
Rie handel uspołeczniony za­
opatrzył Poznańskie w towa-

Obrady
architektów

(inf. wl.)
Wczoraj odbył się w Poznaniu 

fcjazd powiatowych i miejskich ar- 
chitektów. w obradach wzięli tak- 
*e udział inspektorzy sanitarni o- 
taz przedstawiciele władz sanitar- 
hy-»h naszego województwa. Ce- 
lem narady było zacieśnienie współ 
t*racy między nimi a służbą archi­
tektoniczną.

Ogółem w zjeździe uczestniczyło 
6koło 80 osób.

'Wygłoszono dwa referaty. Dr Ko 
tearnieki omówił organizację i za- 
dania państwowej służby sanitar- 
nel oraz przedstawił w ogólnym za 
rysie stan higieny komunalnej, na 
wniast mgr lnż. Serwacki odczy- 
teł referat pt. „Zastępcze elementy 
brojenia wodno-kanalizacyjne- 
«O“. (1)

Według założeń na rok 
przyszły, handel spółdzielczy 
i państwowy dostarczy w 
1957 r. towarów o wartości o 
miliard 900 mil. złotych wyż­
szej niż w roku bież. Tak 
poważny wzrost możliwy bę­
dzie dzięki lepszemu wyko­
rzystaniu drobnej produkcji 
terenowej.

Syria przeciwko
paktowi bagdadzkiemu

KAIR (PAP)
Po długiej i burzliwej debacie 

syryjska izba posłów zatwierdziła 
jednomyślnie w dniu 17 bm. tekst 
depeszy do parlamentu irackiego, 
która stwierdza, że naród Syrii so­
lidaryzuje się z narodem Iraku w 
walce przeciwko paktowi bagdadz- 
kieniu, stanowiącej kamień węgiel­
ny wolnej Unii Narodów Arab­
skich.

Jaka
W’

nierzadko zda-

członków PAN, których jest o- 
koło 30. Pozbawieni są oni czyn 
nych praw w życiu Akademii. 
Zdaniem prof. Kuratowskiego 
oraz szeregu innych uczonych, 
którzy po nim zabierali głos, 
mianowanie wielu spośród o- 
becnych członków tytularnych

dotychczasowej mjało na celu odsunięcie ich od 
wpływu na działalność PAN.

Delegacja
Związku Komunistów Jugosławii

przybyła do Warszawy
WARSZAWA (PAP) około 10 dni. Podczas swego pa
Wczoraj rano przybyła po- bytu w naszym kraju, członko- 

ciągiem pospiesznym z Belgra- wie delegacji przeprowadzą 
du do Warszawy z rewizytą de rozmowy . z kierownictwem 
legacja Związku Komunistów PZPR, zwiedzą Warszawę i me 
Jugosławii. Na czele delegacji które ośrodki przemysłowe i 
stoi członek Komitetu Wyko- wypoczynkowe Polski południo 
nawczego Komitetu Centralne- wej.
go Związku Komunistów Jugo 
sławii — SvctozarVukmanovic. £ A n4lhA/oći~i 

Na Dworcu Głównym w War /YiUZłlWUoUI 
szawie delegacię powitała gru­
pa przedstawicieli KC PZPR 
z członkiem Biura Poli­
tycznego KC PZPR — Roma­
nem Zambrowrkim i sekreta­
rzem KC PZPR — Władysła­
wem Matwinem.

Na dworcu obecny był amba 
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny Jugosławii w Polsce—
Milorad Milatovic wraz z człon 
kami ambasady.

Delegacja Związku Komuni­
stów Jugosławii przebywać ma 
w Polsce najprawdopodobniej

pomocy amerykańskiej
dla Polski

Poznań — 1957 r.
rżała się 
praktyce.

W dyskusji prof. Kuratowski T, ~ ... . ,
poruszył sprawę tytularnych Uczestnicy posiedzenia postano
------------------------- ----- -------- wili wystąpić z wnioskiem na

najbliższym zgromadzeniu o- 
gólnym PAN o przyjęcie do­
tychczasowych członków tytu­
larnych Akademii w poczet jej 
czynnych członków — rzeczy­
wistych i korespondentów.

Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk, po zapoznaniu się z zasada­
mi projektu powołania oddziału 
PAN w Krakowie, opracowanego 
przez grupę krakowskich człon­
ków Prezydium akademii, a mia­
nowicie przez profesorów Nitscha, 
Dąbrowskiego i Szafera i po oży­
wionej dyskusji — podjęło jedno­
głośnie uchwałę o powołaniu od­
działu PAN w Krakowie.

Dodatkowo 
350 milionów zł 
wpłaciło woj. poznańskie 
do Skarbu Państwa

(Inf. wl.)
Rok bieżący przyniósł zna­

czne usprawnienie pracy i 
obniżenie kosztów w różnych 
dziedzinach naszej gospodar­
ki. Wprawdzie możliwości by 
ły jeszcze większe i wielu nie 
dociągnięć dotychczas nie 
zlikwidowano, ale w każdym 
razie w okresie trzech kwar­
tałów br. województwo poz­
nańskie wpłaciło z tytułu aku 
mulącji do Skarbu Państwa 
4.050 min. złotych, a więc 
o 350 min, zł więcej niż wy­
nikało z ustalonych zadań. 
Z sumy tej przypada 3.800 
min. zł na przemysł, a więc o 
400 min. zł więcej niż plano­
wano.

Dzięki pomyślnemu wykonywaniu 
planów również w wielu innych 
województwach państwo uzyskało 
dodatkowe fundusze na poprawę 
stopy życiowej

M. in. znacznie podniosło się 
wynagrodzenie pracowników hanr 
dlu. Mimo to personel wielu skle_ 
pów nie przejawia inwencji do 
obniżenia kosztów czy zlikwido­
wania mank. W okresie trzech 
kwartałów br. handel w woj. poz­
nańskim nie tylko nie wykonał 
planu akumulacji, ale jeszcze 
zwiększył straty z tytułu mank. 
I tak w porównaniu ze stanem na 
dzień l stycznia br. na 30 września 
wzrosły manka z 11,9 na 14,7 min. 
złotych w gminnych spółdziel­
niach, do 10,5 min. zł w MHD, a 
z 4,1 na 4,6 min. zł w PSS. O te 
straty zmniejszył się fundusz na 
inwestycje i poprawę stopy ży­
ciowej ludności. (L)

Edward Drożraiak
prezesem NBP

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów 

mianował ob. Edwarda Droż- 
niaka prezesem Narodowego 
Banku Polskiego. Na stano­
wisko zastępcy prezesa Na­
rodowego Banku Polskiego 
mianowany został ob. Leo­
pold Gluck.

Prezes Rady Ministrów od 
wołał ze stanowisk pod­
sekretarzy stanu w Mini­
sterstwie Handlu Zagranicz­
nego obywateli Bolesława 
Gorońskiego i Michała Dich- 
tęra.

Światowy zlazd
śp ewaków polskich

POZNAŃ (PAP)
W Poznaniu odbyła się wo­

jewódzka narada aktywu 
Zjednoczenia Polskich Zespo­
łów śpiewaczych i Instru­
mentalnych.

W czasie obrad podano do 
wiadomości, iż w 1957 roku 
odbędzie się w Poznaniu świa 
towy zjazd śpiewaków pol­
skich. W czasie tej imprezy, 
która połączona zostanie z 
obchodem 65-lecia istnienia 
zrzeszonego ruchu śpiewacze­
go Wielkopolski, przewidzia­
ne są liczne koncerty i im­
prezy oraz' wystawa w Mu­
zeum Narodowym. Do Pozna 
nia przybędą oprócz delega­
cji z całego kraju liczne re­
prezentacje Polonii z Czecho­
słowacji, Niemiec, Francji, 
Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady.

Od 1 stycznia 1957r.
ostateczne
połączenie
Ministerstw Rolnictwa i PER

WARSZAWA (PAP)
17 bm. zakończyła pracę ko

misja powołana dla opraco­
wania wniosków w sprawie 
połączenia ministerstw rol­
nictwa i PGR. Komisja usta 
liła tymczasową strukturę or 
ganizacyjną nowego Min. Roi 
nictwa. Przewiduje się, że cał 
kowite połączenie obu resor­
tów w jedno ministerstwo na 
stąpi 1 stycznia 1957 r.

Zmarł
profesor

Peretiatkowicz
W dniu 18 bm. o godz. 17 zmarł 

w Poznaniu, po dłuższej chorobie, 
dr Antoni Peretiatkowicz, profesor 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza.

Profesor Peretiatkowicz urodził 
się w 1884 r. w Boruchowie, koło 
Łucka na Wołyniu. Był jednym z 
pierwszych profesorów Uniwersyte 
tu Poznańskiego, organizatorem 
Wydziału Prawa i pierwszym jego 
dziekanem w latach 1919—1920. Wy­
bitny uczony i znawca prawa pań­
stwowego, teorii państwa i prawa, 
historii doktryn politycznych i 
prawnych — wykładał wiele lat 
na Uniwersytecie Poznańskim i 
Wyższej Szkole Handlowej, póź­
niejszej Akademii. Był sędzią Naj 
wyższego Trybunału Administra­
cyjnego. Duże zasługi poniósł tak­
że — poza piśmiennictwem, ściśle 
naukowym — dla popularyzacji 
wiedzy prawniczej. Przez studen­
tów ceniony był prof. Peretiatko­
wicz szczególnie, jako doskonały 
pedagog i wykładowca.

Ostatnio profesor Peretiatkowicz 
wykładał na Wydziale Prawa UAM 
i był kierownikiem Katedry Pra­
wa Państwowego. Zmarły posiadał 
wysokie odznaczenia państwowe 
polskie i zagraniczne, m. in. order 
Legii Honorowej, złoty krzyż za­
sługi i medal dziesięciolecia.

Pogrzeb prof. Peretiatkowicza 
odbędzie się w piątek, 21 bm. o 
godz. 11 na cmentarzu górczyń- 
skim. Z rana o godz. 9.30 nastąpi 
pożegnanie trumny przed gma­
chem Collegium Minus. (San)

NOWY JORK (PAP)
Na konferencji prasowej w 

Waszyngtonie, sekretarz stanu 
USA — Koster Dulles, zapytany 
o możliwości pomocy amery­
kańskiej dla Polski i innych 
państw europejskich oświad­
czył, że nie wie o żadnym pla­
nie realizacji nowego „planu 
Marshalla”. Wiadomo mu nato 
miast, że Stany Zjednoczone 
nawiązały kontakt z rządem 
polskim dla przedyskutowania 
takiego programu pomocy dla 
Polski, który byłby do przyję-. 
cia dla obu stron.

Na święta
przybyć: do kraju

WARSZAWA (PAP)
Do kraju przybyła ostatnio 

pierwsza spośród kilku grup 
polskich emigrantów, którzy 
wyrazili chęć spędzenia te­
gorocznych świąt wśród, bli­
skich w ojczyźnie. Są to nasi 
rodacy z Francji. Wszyscy 
spośród 28 osobowej grupy 
Polaków z Francji odwiedza­
ją ojczysty kraj po raz pierw 
szy po wojnie,

APEL
Komitetu Pomocy
Dzieciom Węgierskim

WARSZAWA (PAP)
Z inicjatywy studentów wydział 

łu filologii węgierskiej Uniwersy­
tetu Warszawskiego powstał w 
tych dniach w stolicy Komitet Po­
mocy Zimowej Dzieciom Węgier­
skim.

Komitet pomocy wystosował 
apel, w którym zwraca się 
on do społeczeństwa z prośbą n 
składanie darów’ pieniężnych i 
odzieży dla dzieci węgierskich.

Komitet oczekuje pomocy ze 
strony rad zakładowych fabryk i 
urzędów w przeprowadzeniu zbió~ 
rek i przekazywaniu zebranych 
środków komitetowi pod adresem: 
Warszawa, Krakowskie Przedmie­
ście 24, lokal Rady Uczelnianej 
ZSP lub PCK, Warszawa, ulica 
Mokotowska 14. Konto Narodowe­
go Banku Polskiego: Warszawa 
nr 1531-9-1862.

JUŻ W NIEDZIELĘ, 
16 bm, w pierwszym 
dniu wyłożepia list wy­
borców, do lokali obwo­
dowych komisji wybor­
czych przychodzili mie­
szkańcy Poznania, by 
sprawdzić swe nazwisko 
na listach.

W szkołach nr 3 i 19 
na Sródce mieszczą się 
obwody nr nr 44, 45 i 46, 
które czynne są w nie­
dziele w godz. 10—14, a 
w dni powszednie — od 
g. 16 do 20.

Ale dlaczego na ze­
wnątrz lokali wybor­
czych nie ma wywieszo­
nych wykazów ulic (któ 
re do danego obwodu na 
leżą), co znacznie ułatwi 
łohy orientowanie się? 
Poszczególne obwody 
nie posiadają ponadto 
wykazów ulic innych ob 
wodów i nie wiedzą — 
gdzie należy skierować 
obywatela, Jeśli trafił 
nie pod właściwy adres. 
Mankamenty ie należy 
najszybciej usunąć.

(Ro)
NAS? KANDYDACI

Jednym z kandydatów 
w okręgu wyborczym 
nr 63 (Leszno), został bez 
partyjny lekarz, dr Ma­
rian Kowalski Cieszy 
się on w Lesznie i po­
wiecie zaufaniem i sym 
patią.

Dr K. jest synem Zie­
mi Leszczyńskiej. Uro­

dził się w 1911 roku, Ja­
ko syn krawca. W 1930 
roku ykończył gim­
nazjum w Lesznie, a 
później uzyskał dyplom 
na Uniwersytecie Po­
znańskim. Do wybuchu

Br Marian Kowalski 
z Leszna

wojny pracował w Po­
znaniu, brał udział w 
działaniach wojennych, 
jako lekarz 14 dyw. po­
znańskiej w bitwie pod 
Kutnem. Po klęsce wrze 
śniowej pracował w Ło­
wiczu.

Po w yzwoleniu, dr Ko 
walski wrócił do Leszna, 
gdzie organizował Pogo­
towie Ratunkowe. Po­
tem został kierownikiem 
Wydziału Zdrowia Prez. 
PRN, dyrektorem Szpi-

Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej. Lekarz- 
społecznik położył znacz 
ne zasługi na polu or­
ganizacji lecznictwa u- 
społecznionego.

Dr Kowalski swój wol 
ny po pracy zawodowej 
czas, poświęca pracy spo 
łeczn&j, jako radny 
MRN, członek powiato­
wego zarządu PCK i Pol 
skiego Towarzystwa Le­
karskiego. Niestrudzony 
lekarz, jest ponadto ak­
tywnym członkiem ZS 
Unia 1 opiekuje się tro­
skliwie żużlowcami.

Te wszystkie walory 
lekarza 1 działacza spo­
łecznego zjednały dr. Ko 
walskiemu powszechne 
uznanie mieszkańców Le 
szna 1 powiatu, którzy 
gorąco popierają jego 
kandydaturę na posła do 
Sejmu. (R)

PO 26 LATACH 
WOLSZTYN 

Powiat wolsztyński 
miał swojego przed­
stawiciela w Sejmie 
w 1930 roku. Pierw­
szym i ostatnim po­
słem z tego terenu 
był dr. Tadeusz Wró­
bel z Wolsztyna. Po 
raz drugi powiat wol 
sztyński wysunął kan 
dydaturę na posła 
obecnie. Stanisław

tor szkolny w PFoZ- 
sztynie, kandyduje w 
okręgii Leszno, do któ 
rego wchodzą powia­
ty: Leszno, Kościan, 
Rawicz, Wolsztyn i 
miasto Leszno.

Kandydat OKW 
FJN z Wolsztyna 
jest cenionym i po­
wszechnie łubianym 
pedagogiem. Pracę 
swą wykonuje nie­
zwykle sumiennie. Od 
1946 roku jest dzia­
łaczem Stronnictwa 
Ludowego.

Mądroszyka uważa 
się za jednego z 
wybitniejszych oby­
wateli w powiecie. 
Chłopi cenią go jako 
swego przyjaciela. W 
minionym okresie 
Stanisław Mądroszyk 
nie cieszył się uzna­
niem oficjalnych 
czynników; lubial mó 
wić prawdę w oczy. 
Ta prostolinijność
spowodowała wzrost 
jego autorytetu 
wśród pracujących.

(kh)
MEC.
SKI

WAL1SZEW-

tala Miejskiego oTaz Mądroszyk, podinspek

wyjaśnił w nadesłanym 
do redakcji liście, iż nie 
jest, jak podaliśmy omył 
kowo w numerze 301 — 

przewodniczącym 
MKFN, natomiast poro­
zumiewał się z nami te­
lefonicznie jako prze­
wodniczący delegacji 
wybranej przez MKFN.

(red.)
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Tłzienniki i rozgłośnie krajo- 
we podały ty tych dniach 

ea Polską Agencją Prasową 
zapowiedź powrotu do kraju 
znakomitej pisarki Zofii Ko­
ssak-Szczuckiej. Autorka
„Krzyżowców" przyjechać ma 
do Polski w połowie stycznia
1957 r.

Coraz częściej ukazujące się 
na łamach prasy tego rodzaju 
wzmianki, sprawozdania z prze 
biegu różnych posiedzeń emi­
gracyjnych towarzystw i insty 
tucji, oraz coraz bardziej 
trzeźwe, głosy Polaków zagra 
nicą, wydają się potwierdzać 
dokonywujące się w kołach na 
częj emigracji zasadnicze prze­
miany w kierunku zrozumienia 
polskiej racji stanu i poparcia 
ludowej ojczyzny.

Znamienny głos w tej spra­
wie znajdujemy w ,, ŻYCIU 
H’ARSZAWY" z 74 grudnia 
br. W artykule „Emigracyjne 
problemy" Tadeusz M. Pasier- 
biński pisząc na temat zmian 
w nastrojach emigracji, zauwa

m. in.:
„W— kołach emigracyjnych wska 

żuje się, iż emigracja może i po­
winna dziś poprzeć kraj w jego 
wysiłkach i umocnić jego pozycję 
w świecie, przekonując opinię pu­
bliczną Zachodu o słuszności gra­
nicy Odra — Nysa. Również i ge­
nerał Józef Haller, który pełni 
funkcję prezesa Rady Naczelnej 
Stronnictwa Pracy w Londynie, 
honorowego prezesa Związku In­
walidów Wojennych PSZ, a także 
Jest członkiem Prezydium Funda­
cji im. I. Paderewskiego w USA 
— za najważniejsze zadanie emigra 
cji w chwili obecnej uznał walkę 
o oficjalne uznanie przez mocar­
stwa zachodnie polsko-niemieckiej 
granicy na Odrze i Nysie.”

lfrzyczyn zmian w nastro-
* jach emigracji dopatruje 

się prasa polska w Londynie i 
Paryżu w zapoczątkowanej i 
prowadzonej konsekwentnie 
odnowie Rzeczypospolitej, szcze 
golnie od października br. No­
wy stosunek do Polski ze stro­
ny społeczeństw zachodnio-eu­
ropejskich (szczególnie NRF) 
powodują jednakże osiągnię­
cia Polski Ludowej ziołaszcza 
na terenach Ziem Zachodnich. 
„TRYBUNA ROBOTNICZA" 
opisując wrażenia uczestników 
wycieczki z NRF na Śląsk, 
przytacza m. in. niektóre wy­
jątki z wywiadów, jakie ticze- 
stnicy tej wycieczki udziela­
li po powrocie do swego kraju. 
M. in. Gerd Chechatz stwierdził 
co następuje:

„Chciaiuym powiedzieć otwar­
cie, chociaż to może jest depry­
mujące dla wielu spośród wypę­
dzonych z Ojczyzny: tereny po 
drugiej stronie Odry i Nysy... stały 
się polskie.”

Mimo całego „szokującego" 
czy „deprymującego" — jak 
chcą przedstawiciele NRF — 
wrażenia, faktem jest, że go­
spodarczo rozwijające się Zie­
mie Zachodnie są osiągnięciem 
Polski Ludowej, świadczącym 
wymownie o nieodwracalności 
wydarzeń, jakie dokonały się 
w ostatnim X-leciu życia na­
szego narodu. 1 ta prawda o 
polskości Ziem Zachodnich sy­
stematycznie toruje sobie dro­
gę do umysłów obywateli Nie­
miec Zachodnich, w czym po­
magają specjalnie turyści przy 
bywający do Polski, a więc na­
oczni obserwatorzy z NRF. O 
niemal identycznych spostrze­
żeniach pisze „TRYBUNA LU 
DU" nr 31Y7 iv artykule „Szu­
kał Breslau — znalazł Wro­
cław". Autor artykułu cytuje 
dosłownie wrażenia Ulricha 
Frodien, który stwierdza:

„Pogłoski o nie uprawionych i za­
chwaszczonych po'ach są... prze­
sadzone. Polacy zdołali znowu tc 
ziemie zaorać. We Wrocławiu nic 
ma żadnego niemieckiego pomni­
ka... Wrocław jest dzisiaj polskim 
miastem. Nie tylko z nazwy, ale 1 
W rzeczywistości.”

Bównolegle zaś z płynącymi 
na cały świat wieściami o 

gruntownej naprawie Rzeczy­
pospolitej, wzrasta aktywność 
polskiej emigracji. „DZIEN­
NIK ZACHODNI" np. z so­
boty 15 grudnia — w rozwa 
żaniach na, temat spraw Pola­
ków zagranicą — przytacza 
niektóre wyjątki z artykułu 
Grzegorza Jaszuńskicgo, w któ 
rym stwierdzając z jednej stro 
ny działalność propagandową 
różnych politycznych hochszta­
plerów, wymierzoną przeciwko 
Polsce i jej nowej rzeczywisto 
ści, widzi również z drugiej 
strony gorących patriotów poi 
skich na emigracji-

Rozmówcy moi wyraźnie nie 
chcieli poprzestać na niedokład­
nych, a czasem wręcz fałszywych 
Informacjach prasy amerykańskiej 
1 prosili o „prawdę o Polsce”. 
Nazwisko Gomułki w ciągu kilku 
dni stało się wśród Polonii amery­
kańskiej niezwykle popularne...

Opr. J. A.

Zgromadzenie Ogólne
dyskutuje nad zmianą Karty NZ

Stanowisko delegacji polskiej
NOWY JORK (PAP)
Na plenarnym posiedzeniu 

Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w dniu 17 bm., poświęconym 
sprawie zmiany Karty NZ w 
związku z zagadnieniem 
zwiększenia liczby członków 
trzech głównych organów 
ONZ — Rady Bezpieczeń­
stwa, Rady Gospcdarczo-Spo 
łecznej i Trybunału Między­
narodowego, przemawiali de­
legaci szeregu państw.

Delegat amerykański pole­
mizował ze stanowiskiem 
Kuzniecowa na temat przy­
jęcia do ONZ Chińskiej Repu 
bliki Ludowej.

Przedstawiciel Indii Krisz- 
na Menon wypowiedział się 
za udostępnieniem krajom 
azjatycko-afrykańskim szer­
szej reprezentatywności w or 
ganach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Delegat brytyjski zazna­
czył,* iż zdaniem rządu W. 
Brytanii zwiększenie liczby 
członków Rady Bezpieczeń­
stwa nie wpłynęłoby na sku­
teczność jej działania.

Delegat POLSKI Katz-Su- 
chy oświadczył na wstępie, 
że delegacja polska jest za 
jak najszerszym udostępnie­
niem organizacji międzynaro 
dowych i popiera zdecydowa­
nie zasadę, że organa wyko­
nawcze tego rodzaju organiza 
cji powinny mieć charakter 
reprezentatywny. Jednakże 
zdaniem delegacji polskiej 
wydaje się fałszywy pogląd 
wypowiedziany przez niektó­
re delegacje, że o stopniu re­
prezentatywności ma decydo­
wać głównie liczba członków 
reprezentowanych w tym 
czy innym organie.

Zdaniem delegacji polskiej 
dopóki kwestia reprezentacji 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
Radzie Bezpieczeństwa pozostaje

Rozmowy 
Eisenhower—Fiehru

NOWY JORK (PAP)
Prezydent Eisenhower i premier 

Nehru rozpoczęli w farmie prezy­
denta Stanów Zjednoczonych w 
Gettysborgu rozmowy na temat sy­
tuacji międzynarodowej. Rozmo­
wy prowadzone były Jedynie mię­
dzy obu mężami stanu.

Ewakuacja obcych wojsk
z Port Saidu

KAIR (PAP)
Do Port Saidu przybyło we wto­

rek szereg brytyjskich i francu­
skich statków transportowych. 
Przybycie ich wiąże się z ewakua­
cją wojsk brytyjskich i francu­
skich z Egiptu. Obecnie w Port 
Saidzie znajduje się wystarczająca 
liczba statków, aby dokonać ewa­
kuacji pozostałych wojsk i sprzętu.

EDEN OBJĄŁ URZĘDOWANIE
LONDYN. — W poniedziałek pre­

mier Eden przewodniczył posiedze­
niu gabinetu brytyjskiego po raz 
pierwszy po swym powrocie z Ja­
majki.

W WIETNAMSKIEJ RD 
ZNIESIONO CENZURĘ

HANOI. — Rząd Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej ogłosił 
dekret o prawach i obowiązkach 
prasy, który m. in. znosi cenzurę 
prewencyjną i stwierdza, że może 
ona być wprowadzona w wypad­
kach wyjątkowych i tyl­
ko na mocy uchwały rady mini­
strów.

ARESZTOWANIE DZIAŁACZA 
FPK

PARYŻ. — W dniu 16 bm. poli­
cja francuska aresztowała członka 
KC Francuskiej Partii Komunisty­
cznej — Leo Figueresa.

Figueres aresztowany został na 
mocy wyroku trybunału wojsko­
wego z roku 1950. który skazał go 
na 7 lat więzienia

Formalny wybór 
Eisenhowera 
na prezydenta USA

NOWY JORK (PAP) 
Elektorzy wybrani w wy­

borach powszechnych w dniu 
6 listopada dokonali w ponie 
działek formalnego wyboru 
Dwighta Eisenhowera na pre­
zydenta, a R''c,harda Nixona 
na wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Za Eisenho­
werem i Nixonem głosowało 
457 elektorów, za Stevenso- 
nem i Kefauyerem 74.

nie rozwiązana, wszelkie rezolu­
cje na temat reprezentatywnego 
charakteru różnych instancji 
ONZ pozostaną nieskuteczne i 
martwe. Delegacja polska prag­
nie podkreślić — powiedział 
Katz-Suchy — że rozwiązanie 
kwestii reprezentacji ChRL w 
ONZ musi być osiągnięte przed 
decyzją w sprawie zwiększenia 
liczb}' członków jakiegokolwiek 
organu ONZ.
Przytaczając cytaty z karty 

NZ Katz-Suchy stwierdził, że 
wszelka zmiana karty NZ 
lub decyzja uchwalona tutaj 
bez udziału CHRL będzie 
uważana za nieważną.
c^stw^eAz^łI pisa"}a Przez pełnomocników nie świadczą, że oparta jest 

na dążyć do
ev IV przez peinomocniKow niell Uri,’ ! rządów Polski i Związku Ra- ona na zasadach całkowitego
które^b^z ie^refstrony^roz’I datee^eg0 umowa normują- poszanowania suwerenności 
wiązało obecne probkmy dJ ica zasady masowego przeby- naszego państwa i jego praw 
tyczące należytego składu
Wia7atn nhppno nrnhlpwr rin i piz.eu.y- naszego państwa i jeg’0 praw
tyczące należytego składu iwania .WOJsk radzieckich na iako wyłącznego gospodarza 
Rady Bezpieczeństwa i in_ i terytorium naszego kraju na swoim terytorium. Została 
nych organów ONZ, z dru-iT v\ia ■ 7, wymOwnie tym, ona podpisana dziś, w ckre- 
giej zaś jednocześnie zapew-i Pr.zywi^zuJe sie, w którym, mimo iż jede-
niło zarówno reprezenta-:izad ,7,1 do WCielania w naście lat już upłynęło od 
tywny charakter organów j czyn deklaracji rządu Związ- ZWyCięStwa wielkiej koalicji 
ONZ i uczyniło zadość żąda- ku. .Rad2lprklfiffn z an *
niom nowych członków ONZ; 2iermka
w sprawie zwiększenia ich 
możliwości uczestniczenia w 
pracach ONZ.

M. Ncsszkowski
opuścił Nowy Jork

NOWY JORK (PAP)
W poniedziałek, 17 bm. opuścił 

Nowy Jork udając się do Warsza­
wy przewodniczący delegacji pol­
skiej na XI sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ wiceminister spraw 
zagranicznych PRL Marian Nasz- 
kowski.

Premier Nehru:

Indie pragną utrzymywać
dobre stosunki 

z wszystkimi krajami
NOWY JORK (PAP)
Bawiący' w Stanach Zjedno­

czonych premier Nehru, wygło 
sił w dniu wczorajszym w Wa­
szyngtonie przemówienie do 
narodu amerykańskiego, trans­
mitowane przez radio i tele­
wizję. Na wstępie Nehru 0- 
świadczył, że rozmowy jakie 
odbył z prezydentem USA by-' 
ły korzystne i wyraził nadzie­
ję, że prezydent Eisenhower 
mógłby w niedługim czasie zło 
żyć wizytę w Indiach. Indie — 
kontynuował hinduski mąż 
stanu — trzymają się na ubo­
czu od wszelkich bloków i prag 
ną utrzymywać przyjazne sto­
sunki ze wszystkimi krajami, 
nawet w wypadku, kiedy nie 
zgadzają się z ich polityką.

W swoim wystąpieniu Nehru 
stwierdził dalej, że niebezpie­
czeństwo wojny jeszcze nie mi­
nęło, ale że, jego zdaniem, po­
kój zatriumfuje.

Nawiązując do kryzysu su- 
eskiego i do sytuacji na Wę­
grzech premier Indii powie­
dział, że „wielkie mocarstwa 
nie mogą powracać do starych 
metod kolonialnych albo na­

Dulies o polityce USA
w Europie

NOWY JORK (PAP)
We wtorek na konferencji 

prasowej w Białym Domu w 
Waszyngtonie sekretarz stanu 
F. Dulies oświadczył, że „Stany 
Zjednoczone pragną pokoju i 
nie chcą wznawiać zimnej woj­
ny”.

Zapewniał on dalej, że rząd 
USA nie chce wykorzystywać 
„sytuacji w Europie wschod­
niej” jako „części programu 
wymierzonego przeciwko
ZSRR” i nie zamierza podej­
mować prób przekształcenia 
krajów wschodnio-europej­
skich „w sojuszników Stanów 
Zjednoczonych”.

Stany Zjednoczone — twier­
dził Dulies — chcą jedynie „u- 
łatwić pokojową ewolucję” w 
państwach tej strefy.

Wspominając o stosunkach z 
Jugosławią Dulies oświadczył, 
że Stany Zjednoczone zastana­
wiają się nad ewentualnym za- 
oroszeniem prez.ydenta Tito do 
Waszyngtonu dla przeprowadzę 
nia rozmów na najwyższym 
szczeblu.

Przyjęcie z okazji pobytu w Warszawie
D. Szepiłow® i G. Żukowo

WARSZAWA (PAP)
W godzinach wieczornych

17 bm. prezes Rady Mini- Cvrankipwipz minister snraw 
strów J. Cyrankiewicz wydał Tt
obiad z okazji pobytu w Pol­
sce ministra spraw zagrani­
cznych ZSRR, D. T. Szepiło- 
wa oraz ministra obrony 
ZSRR, marszałka ZSRR G.
K. Żukowa, którzy przybyli łek G. K. żuków wygłosili 
do Warszawy. toasty.

Przemówienie 1. Cyrankiewicza (skrót»
Na wstępie premier J. Cy- Postanowienia umowy — 

rankiewicz oświadczył, że pod kontynuuje mówca — dobit-

Radzieckiego z 30 pa: 
oraz wspólnej pol-

sko-radzieckiej deklaracji z 
listopada tego roku podpisa­
nej w Moskwie.

Świadczy to także o tym, że 
wspólnie uważamy tę deklarację 
za ważny krok na drodze pogłębia 
nia rzetelnej przyjaźni między 
naszymi narodami, za decydują­
cy zwrot w stosunkach między 
naszymi narodami w kierunku 
poszanowania suwerenności, w kie 
runku równości między naszymi 
państwami. Wydaje mi s?ę — mó­
wi dalej J. Cyrankiewicz — śe 
jest to także ważnym i dobitnym
przykładem, jak mogą 1 powinny radzieckiej.
rozwijać się stosunki między kra­
jami socjalistycznymi.

rzucać swojej dominacji kra­
jom słabym”.

Nehru uchylił się od podania 
szczegółów rozmów, jakie prze 
prowadził z Eisenhowerem.

Protest
węgierskiego
min. spraw zagranicznych

BUDAPESZT (PAP)
Radio budapeszteńskie podało, 

że węgierskie ministerstwo spraw 
zagranicznych za pośrednictwem 
poselstwa Austrii w Budapeszcie 
przekazało rządowi austriackiemu 
notę protestującą przeciwko niedo­
puszczeniu przedstawicieli rządu 
Kadara, mimo kilkakrotnych żą­
dań, do obozów z uchodźcami wę­
gierskimi.

Węgierskie ministerstwo spraw 
zagranicznych stwierdza w swej no 
cie, że uchodźcom węgierskim u- 
niemożliwia się powrót do kraju. 
Nota protestuje przede wszystkim 
przeciwko uniemożliwianiu powro 
tu dzieciom i młodzieży, która o- 
puściła kraj bez zezwolenia rodzi­
ców.

Syria odmawia
naprawy naftociągów

KAIR (PAP)
Jak podaje agencja Associa­

ted Press, rząd syryjski odrzu­
cił amerykańsko-włoskie żąda­
nie natychmiastowej naprawy 
naftociągów, przebiegających z 
Iraku przez Syrię do portów 
śródziemnomorskich.

Przed ślubem obiecywałeś 
mi gwiazdkę z nieba...

— Mam eoś lepszego!... Los 
na Loterię Pieniężną. K4233

Podczas obiadu, który upły 
nął w serdecznej atmosferze, 
prezes Rady Ministrów' J.

zagranicznych ZSRR D. T. 
Szepiłow, minister spraw za­
granicznych PRL A, Rapacki, 
minister obrony narodowej 
gen. dyw. M. Spychalski i mi­
nister obrony ZSRR marsza-

antyhitlerowskiej nad siłami

Przemówienie 0.
Nawiązując do wspólnej deklara­

cji z 18 listopada 1956 r. min. Sze_ 
pilów stwierdza, że wyniki roko­
wań radziecko-połskich — to do­
skonały przykład nowego typu 
stosunków międzynarodowych.

Nie ulega wątpliwości, że 
podpisany przez nas układ 
będzie ważnym krokiem na 
drodze dalszego rozwoju 1 
umocnienia przyjaźni polsko-

W dalszym ciągu mówca 
stwierdza: Byliśmy ostatnio 
wraz z wami świadkami tego, 
jak siły reakcji i agresji im­
perialistycznej próbowały 
zerwać założony na nie kaf­
tan bezpieczeństwa i uzyskać 
przewagę. Agresorzy imperia­
listyczni usiłowali uzyskać 
przewagę na Wschodzie — w 
Egipcie. Siły reakcyjne pró­
bowały wykorzystać zrozu­
miałe niezadowolenie pew­
nej części mas pracujących 
Węgier, wywołane poważnymi 
błędami poprzedniego kierów 
nictwa, by zorganizować 
kontrrewolucyjny pucz w cen 
trum Europy.

Jednakże — stwierdza Sze-

WI/E0RC0W
W piśmie Waszym z dnia 12 

grudnia ukazał się list-wypo- 
wiedź inż. J. Nowińskiego. 
Chclałbym i Ja kilka słów po­
święcić sprawom związanym 
ze zbliżającymi się wyborami.

Bardzo dobrze, że dano nam, 
wyborcom, możność wysu 

wania kandydatur na listę wy­
borczą, ale mimo wszystko 
uważam, że w przyszłych 
wyborach na liście powin­
no się znaleźć więcej kan­
dydatów w stosunku do liczby 
mandatów. Chociażby dla tego, 
żeby uniknąć trudności z wy­
braniem najlepszych na listę 
i żeby nam dać większą możli­
wość wyboru najlepszych spo­
śród najlepszych.

Nie pomylę się chyba twier­
dząc, iż takiej jedności naro­
du, jaka ostatnio niemal sa­
morzutnie się zrodziła wokół 
programu polskiej drogi do so­
cjalizmu, jeszcze nigdńj w dzie 
jach narodu Polskiego nie by­
ło. Podkreśleniem tej jedno­
ści jest niewysunięcie przez 
żadną organizację dodatko­
wych list wyborczych i swoich 
programów, miyto że ordyna­
cja przewiduje' takie przypad­
ki. Zresztą, moim zdaniem, łat 
wo jest krytykować błędy, ale 
znacznie trudniej — przedsta­
wić sposób ich usunięcia. W 
obecnych wabinkach napraw­
dę nie widzę /słuszniejszej dro­
gi do rozwiązania naszych pro 
blemów gospodarczych i poli­
tycznych niż ta, którą wysunął 
Front Jedności Narodu.

Może nie jestem upoważnio­
ny do zabierania głosu w tej 
sprawie, lecz żywo interesuję 
się całokształtem naszego ży­
cia, nie wyłączając i wsi. 1 dla 
tego przykro mi, że część chło­
pów wielkopolskich tylko w 
słowach popiera program Wie­
sława. Myślę o wywiązywaniu 
się z obowiązkowych dostaw. 
Nasza polityka gospodarcza na 
wsi już teraz pozwala chłopom 
— jak, się to mówi — lżej od­
dychać, otwiera przed nimi per 
spektywy rzeczywistego roz­
woju własnych gospodarstw, a 
co za tym idzie — podniesienia

niemieckiego imperializmu, 
bezpieczeństwo Europy środ­
kowej, w tym w pierwszym 
rzędzie Polski i jej granic na 
Odrze i Nysie, nie zostało za­
gwarantowane traktatem po­
koju.

Rząd polski w dalszym cią­
gu dokładać będzie wszel­
kich starań, aby idea zbioro­
wego bezpieczeństwa w Eu­
ropie, o którą walczymy 
wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim, wzięła górę nad 
knowaniami sił agresji i re­
wanżu zagrażających poko­
jowi.

W dzisiejszej sytuacji, gdy a 
jednej strony nie ma ani trakta_ 
tu pokojowego, ani układu zbio­
rowego bezpieczeństwa, a istnieją 
natomiast agresywne dążenia kół 
odwetowych — obecność wojsk ra 
dzieckich nad Łabą stanowi pod­
stawową gwarancję bezpieczeń- 
stwa, zarówno Polski jak i całe­
go obozu pokoju. Łączy się z tym 
także czasowe przebywanie pew­
nych Jednostek radzieckich na te­
rytorium Polski.

Szepifowa (skr*n
piłow — ciemne, antyludowe 
siły poniosły klęskę. Zyskała 
na tym sprawa pokoju. Ale 
wróg kontynuuje swe knowa­
nia. Nie możemy np. zamy­
kać oczu na fakt, że poważne 
i coraz bardziej rosnące nie­
bezpieczeństwo dla miłują­
cych pokój krajów Europy 
i bezpośrednio dla Polski Lu­
dowej stanowi wskrzeszany 
w Niemczech zachodnich wo­
jowniczy militaryzm, który w 
wyniku ostatniej sesji agre­
sywnego bloku militarnego —- 
NATO, otrzymuje do swej 
dyspozycji broń atomową.

Narody Związku Radzieckiego i 
Polski są żywotnie zainteresowane 
w utrzymaniu pokoju w Europie 
i na całej naszej planecie. Oba 
nasze kraje poświęciły niemało 
wysiłków, aby stworzyć system 
bezpieczeństwa ogólno _ europej­
skiego. Będziemy też niezłomnie 
1 zdecydowanie działać wspólnie 
w Imię tych wielkich zadań. Na­
sza okryta chwałą armia Kraju 
Rad wraz z walecznym Wojskiem 
Polskim będą niezachwianie stały 
na straży pokoju 1 bezpieczeń­
stwa narodów.

44
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nia byfo...
globalnej produkcji mocno za­
cofanego rolnictwa. Nie zna­
czy to jednak, żeby nasi rolni­
cy tylko oglądali się na po­
moc, zapominając o własnych 
obowiązkach. Przecież dostawy 
chłopów mocno wpływają n°> 
nasycenie rynku, a więc i ogól­
ny wzrost bogactwa narodowe­
go. Im to bogactwo będzie 
większe, tym szybsza i skutecz 
niejsza pomoc państwa dla sa­
mych chłopów. A więc niezro­
zumienie konieczności obowiąz­
kowych dostaw godzi jak bu­
merang również i w rolników. 
To jest chyba proste.

Nie chciałbym zabierać 
swym listem zbyt wiele miej­
sca, lecz muszę podkreślić jed­
ną rzecz: od VIII Plenum w 
poszczególnych dziedzinach wi­
dzę krok za krokiem poczyna­
nia władz, zmierzające do 
uzdrowienia naszej sytuacji 
gospodarczej i jestem przeko­
nany, że wszyscy, którym dro­
gi jest los własnego kraju, po­
prą ideę Jedności Narodu.

Zmiany na lepsze w niektó­
rych dziedzinach są znacznie 
szybsze, niż się spodziewałem. 
Z pełną realizacją naszego pi'0 
gromu wyborczego związane są 
też sprawy pozornie nie ma­
jące z tym programem żua- 
nych związków. Do nich należy, 
sprawa pociągnięcia do odpo­
wiedzialności ludzi, łamiący ei 
w przyszłości zasady Pr.aW°f‘ 
rządności. Mam nadzieję, Z 
wyciągnie się konsekwencj 
nie tylko wobec kilku osób Z 
„góry" (których nazwiska się 
powtarzają), ale sięgnie się 
też do niżej stojących w hiera 
chii, zwłaszcza do nadgorliw­
ców, których nie brąkowat • 
Chciałbym też (i chyba nie ty 
ko ja), żeby wyjaśniła się szy 
ciej sprawa byłego minis 1 
MBP, Radkiewicza. Bez oj 
cjalnego stanowiska możemy 
tylko snuć różne domysły, 
takie zjawisko nie jest doda 
nie i jakoś nie pasuje do - - 
sady jawności życia. politye* 
nego. Plotki zaś tylko. niogą 
szkodzić naszej jedności.

Tomasz KARWOWSKI



Jeszcze
o obniżeniu podatku
od wynagrodzeń

W związku z opublikowanym 
przez nas wywodem o obniżeniu 
podatku od wynagrodzeń (według 
rozporządzenia Ministra Finansów, 
ogłoszonego w nr 44 Dziennika U- 
etaw pod poz. 202), ukazało się na 
łamach „Głosu Wielkopolskiego" 
sprostowanie Wydziału Finansowe 
go w Poznaniu, zarzucające „nie­
domówienia" i nieścisłości.

Otóż stwierdzić należy, że w każ 
dym wywodzie, wyjaśniającym no­
we przepisy prawne, można się do 
patrzeć pewnych niedomówień, wy 
nikających z konieczności możli­
wie zwięzłego ujmowania sprawy. 
Oczywiście, dopuszczalne niedomó 
wienia, jak i niedopuszczalny w za 
sadzie brak ścisłości w przedsta­
wieniu obowiązujących przepisów, 
nie mogą powodować „zamętu", o 
jakim mowa w sprostowaniu.

Wydaje się, że w danym wypad • 
ku zarzut wywołania takiego skut­
ku nie jest uzasadniony, a to z na­
stępujących powodów:

Sprawa zniżek rodzinnych zosta 
ła w omawianym wywodzie przed­
stawiona dokładnie tak samo, jak 
w pkt. I zaznaczonego sprostowa­
nia, a mianowicie, ze zniżki 36- 
procentowe i 75-prooentowe przy­
sługują „wymienionym" grupom 
podatników, tj. opisanym w ustę­
pie drugim wywodu zgodnie z § 1 
ust. 1 rozporządzenia Ministra Fi­
nansów (a więc „jedynie" im), z 
całkowitego zaś zwolnienia od po­
datku z tytułu obarczenia rodzin­
nego (przy więcej niż trojgu, pię­
ciorgu lub sześciorgu dzieciach — 
eależnie od okoliczności), korzysta­
ją „wszyscy w ogóle" podatnicy. 
W tym istotnym więc punkcie spro 
stowanie jest bezprzedmiotowe.

Jeśli chodzi o zakres podatni­
ków, których dotyczy obniżka ska­
li podatku od wynagrodzeń (pkt. 
IV sprostowania), to cała różnica 
sprowadza się do tego, że — gdy 
mowa o pracownikach fizycznych, 
zatrudnionych w „innych" przed­
siębiorstwach państwowych i spół­
dzielczych (a więc nie w państwo­
wych przedsiębiorstwach przemy­
słowych i budowlanych, do któ­
rych obniżkę podatku stosuje się 
bezwzględnie) — w wywodzie uży­
ty został czas teraźniejszy („w któ­
rych stosowane są ulgi... dla przo­
downików pracy"), powinien zaś 
być użyty czas przeszły (w któ­
rych „były faktycznie stosowa­
ne" te ulgi).

Ponieważ ulgi, o których mowa, 
zostały uchylone przez samo roz­
ważane rozporządzenie, które 
wprawdzie zaczęło obowiązywać z 
mocą wsteczną od dnia 1 sierpnia 
br., ale ogłoszone ęostało dopiero 
w Dzienniku Ustaw’*z dnia 10 paźi- 
dziernika br., a więc faktycznie 
straciły one, na aktualności bardzo 
niedawno, przeto użycie w przyto­
czonym zdaniu cżasu teraźniejsze­
go, nie może być powodem do nie­
porozumienia.

Nie należało, oczywiście, do rze­
czy i zasadnie pominięte zostało w 
wywodzie stwierdzenie, dotyczące 
poziomu wynagrodzenia, jako wa­
runku stosowania rzeczowych ulg, 
które przestały obowiązywać.

Natomiast słusznie wytyka spro­
stowanie (pkt. II i III), że nieści­
śle przedstawione zostały niektóre 
pozycje z zakresu poprzedniego ob 
ciążenia podatkiem od wynagro­
dzeń — w oparciu o ustawę z dnia 
4 lutego 3949 r. o tym podatku, bez 
uwzględnienia późniejszych zmian.

(API)

Spotkanie serdecznych wspomnień
13 grudnia odbyło się spotkanie byłych działaczy 

młodzieżowych ZWM, ZMW „Wici". OM TOR i ZMD.

Na sali toczyła się dysku­
sja. Przy długich stołach zna 
jome twarze. Siedzą, jak daw 
niej na międzyorganizacyj- 
nych spotkaniach. Grupami. 
Wiciowcy, OMTUR-owcy, 
ZWM-owcy i ZMD-owcy. U- 
siadłam przy swoich. Wycią­
gają się ręce. Cześć! Cześć! 
Serwus! — Kiwam ręką przez 
salę znajomym, zdaje się, z 
byłego „Wici". Rety! że też 
może człowieka tak dusić 
wzruszenie. Staram się wsłu 
chać w głos przemawiające­
go. Próżny trud. W myślach 
jak w kalejdoskopie przesu­
wają się obrazy... Tak, było 
to prawie 12 lat temu.

IZ iedy w połowie lutego 
1945 roku wyszłam po 4 

tygodniach ze schronu — 
pierwszym na co się natknę­
łam, na zawalonej gruzami 
ulicy, był powiewający weso­
ło, na przekór zgliszczom, 
plakat. Widać było, że zapi­
sała go jakaś niewprawna rę 
ka, bo roiło się od błędów. 
Ale sens był porywający. — 
„Wszyscy młodzi, pragnący 
budować wolną, demokratycz 
ną Ojczyznę, w szeregi ZWM. 
Nasz program — walka, nau 
ka, praca. Zapisy św. Mar-
cirv“

To, że jeszcze tydzień trwa 
ły walki o Cytadelę, wcale 
poznańskiej młodzieży nie 
przeszkadzało. Koła ZWM, 
OMTUR, ZMD powstawały, 
jak grzyby po deszczu. Chęć

czynu, entuzjazm pracy, roz 
pałały serca i głowy mło­
dych bez reszty.

Zostałam wkrótce sekre­
tarką ZWM w dzielnicy śród­
mieście. „Ojcowie miasta" 
przydzielili nam lokal przy 
Wałarch Jana III. Pożal się 
Boże! co to był za lokal. Set 
ka chłopców wynosiła z nie­
go przez 3 dni gruzy. A po­
tem każdy przynosił co miał 
w domu. Obrazki, kilim do 
świetlicy, obrus na stół, pa­
pier, atrament, książki, pił­
kę nożną — bo przecież z 
miejsca powstała sekcja spor 
towa. (I o dziwo bez WKKF).

Mieliśmy wówczas u nas w 
kole takiego wścibskiego Jan 
ka, co to wszedł oknem jak 
go drzwiami wyrzucili. Pew­
nego marcowego dnia Janek 
zameldował się z przydziałem, 
fortepianu w ręce. Radość 
była powszechna. Ale jak ta­
kie skrzydło wnieść bez fa­
chowców na III piętro? Z 
miejsca zgłosiło się 30 ochot 
ników. I oto niedługo potem 
przechodnie mogli znobserwo 
wać taka procesje: Na przo- 
dzie szedł chłopak z nogą od 
fortepianu, za nim gromąda 
dźwigała ciężkie skrzydło a 
nasz Janek z powagą wygry 
wał na nim (nieco fałszywie) 
„Mazurka" Dąbrowskiego. Lu 
dzie zdejmowali czanki z gło 
wy a myśmy płakali jak bo- 
brv.

Pod koniec marca otwar-

DZIECI WĘGIERSKIE W ZAKOPANEM

16 bm. do pięknego domu zoypoczynkowego Ziv. Zaw. 
Pracowników Łączności na Cyhrli, koło Zakopanego 
przybyła grupa dzieci icęgierskich, które spędzą tu okres 
zimowy. Są to dzieci iv wieku od 6 do H łat. Część z nich 

to półsiercty.
Na zdjęciu: powitanie dzieci. CAF “ fot-

liśmy pierwszą w Poznaniu 
świetlicę a w połowie kwiet­
nia odbyła się w odgruzowa­
nym przez naszą młodzież 
dzisiejszym Teatrze Młodego 
Widza pierwsza wieczornica 
artystyczna.

Snują się wspomnienia... 
Pamiętam 1 maja — mło­
dzież ZWM w Poznaniu odda 
ła Radzie Miejskiej pierwsze 
kilkadziesiąt tysięcy oczysz­
czonych cegieł i wysprzątaną 
ulicę św. Marcina. Lipiec i 
sierpień zastał nas w powie­
cie wągrowieckim na pierw­
szych w wolnej Ojczyźnie żni 
wach. Na filozofowanie było 
wtedy bardzo mało czasu. 
Wiedzieliśmy tylko, że ta no 
wa Polska musi być inna, 
niż była przedtem. Lepsza. 
Taka naprawdę nasza. I dła 
takiej pracowaliśmy ze wszyst 
kich sił.

zadumy ocknęły mnie 
jakieś mocne słowa. 

Przemawiał były OMTUR-o- 
wiec. Dła nas żebranych na 
tej sali to słowno „były" jakoś 
nie obowiązuje. Inna rzecz, 
że musimy liczyć się z fak­
tami. Lata robią swoje. Trud 
no nam już dziś powiedzieć 
o sobie „młodzież". Chociaż 
tamtym właśnie czasom za­
wdzięczamy, że nie stracili- 
śmy wiary w socjalizm. Mimo I 
goryczy rozczarowań. O tej i 
wierze mówi się dzisiaj dużo i 
mądrych, czasem cynicznych, j 
słów. Młodzieży jednak, mimo i 
najbardziej naukowych teo- j 
rii, potrzebna jest właśnie i 
wiara. W dobro, w uczciwość, i 
w człowieczeństwo.

Dziwne. Stanowimy na tej; 
sali grupy, a przecież tak ma• 
ło nas dzieli. Jednego pra-; 
gniemy zgodnie i naj bar-■ 
dziej, przekazać piękne tra-i 
dycje naszych organizacji' 
renesansowi ruchu młodzie-! 
żowego.
{anek, co nosił fortepian, | 

j-est kapitanem Wojska! 
Polskiego. Obok mnie siedzi 
kierownik POM-u, na prze- i 
ciw asystent UAM, wśród Wi- J 
ciowców — kolega z Radia, 
tam znowu nauczyciel OM 
TUR-owiec. Zebranie prowa­
dzi 4-osobowe grono, też już 
chyba „byłych"... ZMP-ow- 
ców. Są młodzi i dobrze im 
z oczu patrzy. Chcą inaczej 
pracować i działać, niż do­
tychczas. Ich gorycz zawie­
dzionych nadziei jest nawet 
jakaś boleśniejsza. Nie mają 
przecież nawet tego kapitału 
dobrych dni ZWM-owych. Wi­
ciowych, jaki nas krzepił. A 
szkoda. Mogli przecież tyle 
zrobić.

Podpisaliśmy odezwę do 
młodzieży. Chcielibyśmy 

jej pomóc. Ale wydaje mi się, 
że młodzi pomogą sobie sa­
mi. Czym? Czynem.
Z. MOSIĘŻNA - ANDRZEJEWSKA

Przy pom inam 
muzeum wojskowe

Przed wojną w Poznaniu 
przy ul. Franciszka Ratajczaka 
istniało Muzeum Wojska Pol­
skiego. Mieściło się ono na 
dwóch obszernych kondygna­
cjach, zbiory były bardzo cie­
kawe. Do muzeum tego zaglą­
dało bardzo dużo młodzieży 
szkolnej. Zapoznanie hę z mi­
litariami ułatwiało jej zrozu­
mienie wielu powieści historycz 
nych. Tam też uczyła się ona 
patriotyzmu, służba wojskowa 
stawała się dla niej zaszczy­
tem, a że przez naszą wojsko­
wość zawsze przewijała się nic 
rewolucyjności i postępu — 
muzeum było dla młodego po­
kolenia źródłem wiary w to 
wszystko co ludowe, umacnia­
nia woli obrony swobód demo­
kratycznych, a także miłości 
ojczyzny.

Muzeum w czasie wojny zo­
stało zlikwidowane. Okupant 
wywiózł zbiory, na nieotynko- 
wanym budynku pozostał jedy­
nie napis niewymazany ręką 
czasu. Pomieszczenia ćlawnego 
Muzeum Wojskowego — obec­
nie zajmują magazyny.

przypominam o tym, aby kom­
petentne czynniki (władze miejskie

«
Świnoujście
miejscowością
kuracyjną

W Świnoujściu odbyło się spotka 
nie członków Prezydium WRN 
z mieszkańcami tego miasta. Przed 
stawie iele miejscowej ludności 
zgłosili na tym spotkaniu szereg 
wniosków, których realizacja — 
ich zdaniem — poważnie ożywiła­
by to zapomniane miasto nadgra­
niczne.

Postulowano przede wszystkim 
wykorzystanie właściwości Świ­
noujścia, jako nadmorskiej miej­
scowości wczasowej o dużej atrak­
cyjności. Należą do nich: otwarte 
morze, piękna, chociaż zaniedbana 
plaża oraz ładne wille wzdłuż brze 
gu morskiego. Podkreślano w 
związku z tym, że należałoby Świ­
noujście zaliczyć do miejscowości 
kuracyjnych i przeznaczyć większe 
kredyty na remont domów wypo­
czynkowych.

Członkowie Prezydium WRN 
zapewnili, że w zamierzeniach 
prezydium leży aktywizacja powia 
tu Wolin i podniesienie Świnoujścia 
do rangi Międzyzdrojów. Na po­
czątku przyszłego roku Świnouj­
ście otrzyma 6 autobusów, ukończo 
na będzie również budowa przy­
stani promowej. Powołana zosta­
nie specjalna komisja dla opraco­
wania kompleksowego planu roz­
budowy Świnoujścia. (pap)

i dyrekcja Muzeum Narodowego) 
zajęły się sprawą reaktywowania 
muzeum. Do tej pory istnieje tyl­
ko jedno Muzeum Wojska w War 
śzawie. 'Jak mi wiadomo — eks­
ponatów jest tak dużo w stolicy, 
że można by nimi poważnie zasilić 
placówkę poznańską. Nie brak ich 
i w naszym województwie. Milita­
ria znajdZiemy w Muzeum Naro­
dowym w Poznaniu. Są one w pry 
watnym muzeum w Śremie. Stare 
miecze sprzed wielu setek łat le­
żą na stołach Muzeum w Koninie. . 
W Nowej Soli Muzeum ma bogatą 
kolekcję różnych broni. Niejeden 
eksponat znajduje się w rękach 
prywatnych, często nęci ciekawe 
oczy uczniów poprzez okna wysta­
wowe „Desy“. Nie proponuję tu 
bezwzględnego ściągania tych 
cennych reliktów dawnego wypo­
sażenia wojskowego. Można by 
zgromadzić je za pomocą wymia­
ny, okresowych pożyczek, a mo­
że i wykupu przy lepszych możli­
wościach finansowych.

Nie można też zapomnieć o pu­
blikacjach wojskowych z dawnych 
czasów, planach twierdz, repro­
dukcji zamków. Wiele dokumen­
tów ujawniły publikacje z okazji 
300-lecia walk przeciw najazdowi 
szwedzkiemu. Mamy bogate trady­
cje rewolucyjne. Przypomnę tylko 
powstanie chłopskie z r. 1651, Po­
wstanie Kościuszkowskie, legiony, 
Powstanie Listopadowe, Wiosnę 
Ludów, Powstanie Styczniowe, wre 
szcie Powstanie Wielkopolskie. I 
nie zapominajmy o pięknym zry­
wie młodzieży, który pochłonął ol­
brzymie ofiary, o walce z okupan­
tem. Będą o tych bohaterskich 
czynach mówić nie tylko plany 
bitew czy potyczek, ale i kosy, o- 
sadzone na sztorce na drzewcach, 
prymitywne karabiny, armatki, ka 
mienne kule i spisy ochotników- 
chłopów i rzemieślników — właś­
nie z naszego terenu, którzy także 
szli na pomoc braciom walczącej 
Kongresówki.

A więc byłoby niemało do 
pokazania. Poznańskie Mu­
zeum Wojska promieniowałoby 
także na sąsiednie wojewódz­
twa, na całą zachodnią Polskę.

I jeszcze jeden aspekt. Walczymy 
o trwały i niepodzielny pokój na 
świecie. Może nie nasze pokolenie 
dożyje tych czasów, kiedy narzę­
dzia wojny nie będą potrzebne w 
walce o wolność i sprawiedliwość, 
przeciw zachłanności ugrupowań 
inilitarystycznych, przeciw ekspan 
sji, kiedy znamieniem nie będzie 
wyścig żelaza i krwi, ale pokojo­
wa praca. Eksponaty wojskowo bę­
dą wtenczas miały chociaż już in­
ne, ale niemniej duże znaczenie 
historyczne. Czas wlec Je zebrać 
jak najszybciej, nim ulegną znisz­
czeniu. Budynków zabytkowych, 
związanych z wojskowością w na­
szym Poznaniu nie brak. Przy do­
brej woli pomieszczenia się znaj­
dą.

W razie reaktywowania naszego 
Muzeum Wojska służę swoją wie­
dzą specjalistyczną w zakresie ko­
stiumologii wojskowej i uzbroje­
nia.

art. pi. Stefan PAJĄCZKOWSKIPIRANDELLO w TEATRZE NOWYM
N

iedawno odbyła się w Tea­
trze Nowym premiera 
„Henryka IV” Luigi Piran­
della. Miałoby się ochotę 
krzyknąć — nareszcie zaczynamy 

Uzupełniać braki w znajomości 
Współczesnego teatru! Dotąd sito 
repertuarowe było tak gęste, że 
przedostawała się przez nie na o- 
gół tylko papka o problemach 
aż nazbyt jasnych, zaopatrzonych 
Wszystkimi możliwymi kropkami 
nad „i”. Słowem obok szacownej 
klasyki, oglądaliśmy tylko to co 
nam miało służyć budowie lep­
szego jutra, jaśniejszej drogi itd. 
itd. Zbyt dobrze to zresztą pa- 
btiętamy.

I oto nareszcie możemy sma­
kować i delektować się zakaza- 
bym owocem. Cóż więc dziwne­
go, że zwłaszcza młodsze pokole­
nie teatromanów zdaje się być 
zdumione i zafrapowane nowym 
smakiem.

Poznań lat międzywojennych 
kilkakrotnie oglądał na scenie 
sztuki Pirandella i to niedługo po 
triumfach, jakie odniosły one w 
Paryżu. Jako że nikt nie jest pro 
rokiem we własnym kraju, tak i 
Pirandello zyskał sobie sławę do 
piero we Francji. A stamtąd sztu 
ki jego z etykietą wielkiej litera­
tury teatralnej, wkroczyły trium­
falnie na sceny Europy, a także 
óo jego rodzinnej Italii.

Warto dodać, że Pirandello za­
debiutował w teatrze dopiero w 
czterdziestym ósmym roku życia, 
już jako poeta ■— znany z kilku 
tomów wierszy oraz prozaik — 
° pokaźnym dorobku — (25 to- 
biów) nowel i opowiadań. A jed- 
bak dopiero tak długo przez Piran 
delta lekceważony teatr — miał mu 
przynieść wielką sławę, tę sławę, 
której nie zdobył ani jako poeta, 
ani jako prozaik, a która została 
Uwieńczona nagrodą Nobla. Piran

dello w niespełna piętnaście lat 
wystawił trzydzieści sztuk. Po­
dobno wiele z nich pisał w ciągu 
kilku dni, a niektóre powstawały 
nawet jednej nocy.

Największy rozgłos zyskała sztu 
ka „Sześć postaci w poszukiwa­
niu autora”.

„Nie możemy człowieka ukazać 
— woła Pirandello w jednym ze 
swych dramatów — a więc go o- 
pisujmy.” Wnikliwość psycholo­
ga walczy u niego o pierwszeństwo 
z pasją artysty. Wiedza z twórczą 
intuicją. Toteż obok głębokich fi­
lozoficznych myśli, rozsianych w 
każdej z jego sztuk, tkwią też 
szpileczki ironii, sarkazmu i bar­
dzo specyficznego humoru. Zresz 
tą życie nie poskąpiło Pirandel­
lowi wielu pouczających, ale gorz 
kich doświadczeń. W dzieciństwie 
obłęd siostry na młodą duszę 
przyszłego pisarza wywarł wiel­
kie wrażenie. Tym zresztą dotkli­
wiej i boleśniej musiał w latach 
późniejszych przeżyć chorobę u- 
mysłową żony, która długie mie­
siące przebywała w zakładzie.

Nic więc dziwnego, że nie tyl­
ko psychologia ale i psychopato­
logia stały się osnową wielu dra­
matów Pirandella niektóre z nich, 
jak na przykład „Tak jest, jak 
się wam wydaje” czy „Henryk 
IV” — mają za jeden z głównych 
dramatycznych wątków — obłą­
kanie.

Obejrzeć „Henryka IV” na sce­
nie tylko raz — to mało. Wydaje 
mi się, że sztukę tę można, czy to 
za sceny, czy z tekstu — odczy­
tywać po kilka razy i chyba za 
każdym razem autor będzie przed 
nami odsłaniał coś nowego a mo­
że tylko za każdym razem tę. precy

zyjną psychologiczną łamigłówkę 
będziemy rozszyfrowywali Ina­
czej. Ów relatywizm 1 psycholo­
giczny i filozoficzny sztuki, kryje 
w sobie jakieś niesłychane bogac­
two ludzkich postaw.

„Nagie maski” — tak nazywa 
autor cykl swoich dramatów a w 
podtytule Henryka IV czytamy: 
„Żywa maska”. Jest coś wyjąt­
kowo trafnego w tym sformuło­
waniu, coś co szczególnie uderza 
widza oglądającego spektakl.

Maska jest czymś, co zasłania 
ludzką twarz; maskę można zdej­
mować, ale można ją nosić stale; 
maska bez względu na twarz, któ 
rą zasłania, może być komiczna 
lub tragiczna, może mieć dziesiąt 
ki różnych wyrazów, które nic 
jednak nie powiedzą o jej wła­
ścicielu — o człowieku. Jest to 
zaledwie jedna myśl zawarta w 
wielowarstwowej problematyce 
„Henryka IV”, w którym tyle 
kryje się różnorodnych pierwiast 
ków.

Postać tytułowa — to człowiek 
obłąkany, dla którego w momen­
cie nieszczęśliwego wypadku na­
gle zatrzymuje się czas. Spada on 
z konia i z powodu silnego ude­
rzenia w głowę, zapomina o swym 
dotychczasowym życiu, czuje i 
staje się „Henrykiem IV” — nie­
mieckim cesarzem z dwunastego 
wieku, za którego przebrał się w 
czasie kostiumowej studenckiej 
zabawy. W odosobnieniu, pod o- 
pieką dozorców — przebranych 
za cesarskie sługi, spędza kilka­
naście lat. W tym okresie odzy­
skuje pełną świadomość, ale boi 
się powrotu do normalnego życia 
i dlatego pozostawia, czy raczę 
wkłada maskę obłąkania. Zdej 
muje ją wprawdzie czasem, odst.

nia siebie przed opiekunami, ale 
są to tylko chwile.

I oto nagle przyjeżdża ktoś z 
dalszej rodziny, przyjeżdża kobie 
ta, która go kochała, przywożą ze 
sobą lekarza — chcą za pomocą 
nagłego wrażenia, jakie może na 
nim uczynić widok ukochanej — 
wyleczyć. Hrabina zmieniła się 
wprawdzie bardzo przez osiem­
naście czy dwadzieście lat ale jej 
córka w przebraniu karnawało­
wym — jako Matylda Toskańska, 
jest łudząco do matki podobna. 
Wrażenie jakie uczyniła wyreży­
serowana przez lekarza scena, jest 
piorunujące — wspomnienia, nie­
nawiść do rywala — to wszystko 
co działo się kilkanaście lat temu, 
na studenckiej zabawie — staje 
się dla Henryka na nowo dniem 
dzisiejszym. Wybucha ogień nie­
nawiści — Henryk rzuca się i za­
bija rywala — barona.

Czy ten czyn był skutkiem na 
nowo opanowującego go obłędu, 
czy też wypłynął z pełnej świado­
mości działania, po którym tylko 
bohater w obawie przed grożący­
mi konsekwencjami — wkłada ma 
skę obłędu — to już autor pozo­
stawia do rozstrzygnięcia widzo­
wi. Pod tą dowolnością kryje się 
głęboko filozoficzna myśl Piran­
della, poparta zresztą nie byle jaką 
znajomością współczesnej psycho­
logii. — Myśl, że trudno we współ 
czesnym człowieku odróżnić twarz 
od maski, że człowiek nie zna 
siebie, nie wie kim właściwie jest; 
nie wie tego ani on sam, ani nie 
wiedzą inni.

Henryk to centralna, a właści­
wie Jedyna postać dramatu, 
reszta to epizody, tło dla olbrzy­
miej postaci Henryka, wypełnia­
jącej sobą całość dramatu. Tak 
ę rolę odczyta] w poznańskim 
pektakiu i reżyser Jan Perz i jej 
wkonawca Michał Pluciński i 

! baj też będą się musieli dzielić 
ecenzsnckimi superlatywami, bo

nikt tu z caią pewnością nie roz­
strzygnie, gdzie sie zaczyna i gdzie 
kończy zasługa reżysera.

Henryk — to wielka sceniczna 
kreacja Michała Plucińskiego. Po 
wiedzmy sobie od razu kreacja, 
jakiej Poznań od dawna nie oglą 
dał. W tej chwili przypomniał mi 
się Kazimierz Pabisiak w „Łaska 
wym chlebie” — Turgieniewa. 
Trudno byłoby o inne porówna­
nie z lat ostatnich a i to jest o 
tyle niedoskonałe, że sama po­
stać Henryka — jest autorsko o 
wiele bardziej skomplikowana. 
Mniejsza zresztą o porównania. 
Rolą Henryka stoi, albo leży — 
przedstawienie. Jeżeli Henryk 
jest dobry — musimy nazwać 
dobrym cały spektakl. A poznański 
Henryk zagrał środkami, jakimi 
rozporządza dobry aktor, odtwa­
rzający dobrą rolę. Głębia ujęcia 
postaci, zgranie jej z ogólną my­
ślą autora, znakomicie podkreślo 
ne zmiany stanów psychicznych — 
od obłędu prawdziwego do uda­
nego — od miłości do nienawiści. 
Doskonałą od pierwszego wyjścia 
w pierwszym akcie była maska 
Henryka. Oszczędna a zarazem do 
maksimum wykorzystana mimika, 
bardzo precyzyjny i wymowny 
był Jego gest. Ani jednej fałszy­
wej nuty, ani jednego zbędnego 
efektu zewnętrznego — wszystko 
służyło wzbogaceniu i pogłębie­
niu tej postaci. Dialog, czy nie­
które partie prawie że monolo­
gów — nie były przez Plucińskie­
go mówione, czy recytowane, na­
wet wtedy, gdy dotyczyły one 
filozoficznych uogólnień — były 
przeżyte, głęboko, szczerze prze­
żyte. Docierały z jakąś niesły­
chaną ostrością do widza, same 
wpadały w ucho. Słowo — gest — 
mimika zgrane, opanowane nieza­
wodną techniką sceniczną — żyły 
jako harmonijna postać, żywa, 
niemal prawdziwsza od rzeczywi­
stości, bo wyolbrzymiona do gra­
nic irracjonalnych.

Inne postacie — to tylko akom­
paniament. Dlatego reżyser Jan 
Perz i wykonawcy potraktowali 
role te, z dużą dyskrecją, stono­
wali do maksimum środki ekspre­
sji.

Tak potraktował swą rolę Igna­
cy Machowski — bardzo dobry w 
roli lekarza i obie panie (Stani­
sława Mazarkówna i Alina Pew- 
nicka). Jedyny wyłom w tej kon­
sekwentnie przeprowadzonej kon­
cepcji uczynił Janusz Mazanek w 
roli barona. Zbyt jaskrawo ma­
nifestował swój „szwarc-charak- 
ter”, dał się rozszyfrować niemal 
od pierwszego wejścia, a już jego 
poza a la Mefistofeles z III aktu, 
była wręcz śmieszna. Można by 
tu mieć i pretensje do reżysera, 
że we wspomnianym, końcowym 
fragmencie — nie stonował Ja­
nusza Mazanka, którego ostre re­
pliki wręcz rażą i przeszkadzają 
widzowi w śledzeniu nie tylko 
gry, ale i głęboko filozoficznych 
dialogów Henryka. Dialog ów od­
bywa się jakby w dwóch wymia 
rach, które Mazanek ściąga do 
jednowymiarowego realizmu.

Tyle o wykonawcach, można 
jeszcze pewną sztywność i zbyt 
sztuczną wesołość — szczególnie 
w akcie I, zarzucić Marianowi 
Mirskiemu i Henrjkowi Olszew­
skiemu, ale to w niczym nie 
umniejsza walorów całego spek­
taklu, opartego na znakomitej 
kreacji Michała Plucińskiego.

publiczności. Ale na zak< 
dodał, iż młoda generacja 
cej zrozumienia I symp 
Pirandella. A jak będzie 
hlicznością poznańską? Cz 
nas Pirandello będzie za 
tualny?

E. ELBANOWSKA

304 — j



Dewizowa 
sprzedaż

Rząd polski wydał ustawę 
zezwalającą na posiadanie 
waluty zagranicznej, lecz mo 
im zdaniem dużo jest osób 
posiadających tę walutę, które 
nie mają możności jej wydat­
kowania, ponieważ istnieje za 
kaz tzw. handlu dewizami,

W związku z tym proponu-
'uano odpowiednie za ( cz£ca zaledwie 11 wierszy ku,y na temat reformy banko- 

Srzr™ rz?mXalają-e PCSia’ niewątpliwie uszła uwadze wości w Czechosłowacji, które 
i-m. waluty zagranicznej ■ n^eiedne^o czytaiace^c TaterlSówP ma; ! w^śSe °do "tomS

wapno, cement, cegła i dźwi- Cd“ei “ et5’“r
NBP- i £ mych X?a-Zamte^esowuia osoba wpła; wie KK0 ((>Gjos“ nr 249).

ca do Nai. Banku należność 1 Trybu m Ludu” noda*a że cje loka’ne (tzw- bankowość lu-w dewizach 1 otrzymuje zie-i ."au Puąaia, ze „....
cenie na otrzymanie pewnej da 7 tysiąc mieszkańców 
ilości żądanych materiałów. ■ ^ze^h.os.iowac]i 600 posia- j da książeczki oszczodnoscio- 

Sądzę, że podobna , sprze- ; we. Od 1 stycznia do ”9 czerw 
da.3 przyniesie korzyść nasze- ca 1956 r. wkłady zwiększyły 
mu Skarbowi, gdyż uzyska o-n się o 50’’,d. W br. sami chłopi 
dewizy, a ludność będzie mo- i ulokowali w kasach oszczęd- 
gła nabyć potrzebny materiał noścfowych przeszło 379 milio 
budowlany. ; nów koron.

pi eistelazm?

narodowa. Tego rodzaju in-
Gminne rady narodowe | Stwierdzenie, że chłopi stytucje lokalne w miastach

sprzedają obecnie materiały , czescy lokują pieniądze w ka „Fowia-
budowlane (cement) rzeko- ! sach oszczędnościowych, po- f?-as.y Oszczędności i Ka 
mo dla rolników tylko za, budziło mnie do dociekań w +Sy Zaliczkowe a w gminach
zboże. Dlaczegożby nie moż-J tej kwestii, bo i u nich i u .W- „nampehczkr — cupo-
na wykorzystać tej sytuacji1 nas nastąpiła reforma ban- wie^Ą naszych oawnych 
ściągnięcia w ten sposób do i kowcści, która przyniosła ^as Stexczy.ua. .
Skarbu Państwa dewiz. i nam likwidacjo lokalnych }n- Zaaaniem lokalnych insty- 

. , stytucji finansowych, w tym ^ucji finansowych w CSR
A- T. Puszczykowo komunalnych kas oszczęd- Jest nie tyTiso

(Nazwisko znane redakcji) ! ności.

zecz o ziosci
MOTTO:

„Mówią — trzeba tak 
postępować, jak chce na­
ród. A skąd ja mogę wie 
dzieć, czego on właści­
wie chce?"
Z „Wyznań kunktatora”
— W. Brudzińskiego.

J‘'est faktem udowodnio­
nym przez Jej Królew­

ską Mość Codzienność, że lu­
dzie mogą sobie nawzajem 
wiele szkodzić i „bruździć”, że 
„ludzie ludziom gotują ten 
los”.

Zastrzegam: Nie mam za­
miaru zohydzać niczyjej posta 
ci. Tym bardziej że — jak mi 
się wydaje — sprawa, o której 
piszę, chyba nie tak bardzo 
potrzebuje dziennikarza. Ra­
czej, bo ja wiem, dobrego 
eskulapa z pastylkami.

Poznąń — to słynne miasto.
Znają nas na obu półkulach.
Tu bowiem -- zresztą nie po 
raz pierwszy — znalazła sze­
rokie ujście mądrość praw­
dziwie ludowa.

I oto w tym mądrym mieście, 
ktere tak samo umie praco­
wać jak walczyć, podniósł się 
glos — powiedzmy — nie bar 
dzo. Mam na myśli list — ar 
tykuł p. Janusza Dunin - Mi- 
cha-.owskiego, opublikowany 
na lamach „Tygodnika Za­
chodniego”. ‘ Mogę stwierdzić, 
że artykuł ten wywołał wiele 
sprzecznych uczuć wśród 
mieszkańców Poznania. Gdy­
by można przeprowadzić ja­
kąś, błyskawiczną ankietę — 
autor listu — artykułu pt 
„Hańba wymaga stanowczego 
potępienia” (Tyg. Zach. Nr. 6) 
musiałby na pewno uchodzić 
przed opinią publiczna za sie 
dem gór.

Wszyscy żyjący wiedzą, że 
tzw. „okres wielkiego błędu” 
nie minął bez wielkich i 
krwawych ofiar narodu. Wie­
dzą przede wszystkim dlatego 
że nikt nie ukrywa zbrodni, 
jeżeli takie miały miejsce.
Więcej — przeprowadza się o- 
becnie wiele różnokierunko- 
wych śledztw w sprawie np. 
zbrodniczej działalności X De­
partamentu byłego MBP. Nie- szaly—
mai codziennie dzienniki 1 
agencje prasowe podają do 
wiadomości ogółu obywa­
teli nowe szczegóły z przebie 
gu prac prokuratur. Wiadomo 
powszechnie, że już wkrótce 
rozpoczną się procesy przeciw 
ko winnym stosowania niedo­
zwolonych metod wobec więź 
niów, przeciwko tym byłym nego 1 stanowczego potępienia ze 
urzędnikom i ich podwład- strony całego narodu, wszystkich 
nym, którzy produkowali fal- jego warstw, wszystkich śrafclo- 
szywe akty oskarżenia w „pro wisk.” 
cesach czarownic"

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Jednocześnie bowiem trwa m a 
sowa akcja rehabilitacyjna 
jednocześnie zwalnia się 
z więzień wielu ludzi, osadzo-
nych tam wbrew prawu. Wy- narodu, który potrafił zapobiec 
mienię nazwiska: Kraka, Kur 
czewskiego, Moczarskiego i 
wielu innych, którym zwróco 
no wolność i honor.

Oczywiście — tragicznie 
brzmią słowa o rehabilitacji
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„Trybuna Ludu” ogłosiła w w nie ukazującym, się już mie- 
nr 303 notatkę pod podcb- sięczniku „Czasopismo Kas O- 
nym tytułem. Notatka ta, li- szczędności” odnaleźć można arty 
cząca zaledwie 11

ludzi, którzy wyszli z grona 
żyjących... Na to jednak nikt 
nie znajdzie rady. Pamięć o 
Nich ma także wartość.

Na tym tle jakże ocenić wy 
stąpienie p. Dunin-Michałow- 
skiego, ogłoszone w „Tygod­
niku Zachodnim”?

Sądzę, że każdy człowiek 
ma prawo do samodzielnego 
oceniania zjawisk społecz­
nych. Wolno mu. Ale...

Podczas gdy nie ulegająca wąt­
pliwości większość społeczeństwa 
myśli o zbrodniach importowane­
go do nas stalinizmu z bólem, pan 
Dunin-Michatowski popisuje się 
złością. Podczas gdy my — po wy­
powiedzeniu sobie w oczy całej 
prawdy — robimy wszystko, by 
n a p i- a w i ć zło, by ukarać 
winnych i wymościć drogę prawo­
rządności, pan Dunin-Michałowski 
niefrasobliwie domaga się... wła­
ściwie nie wiadomo czego.

Oto kilka charakterystycznych 
cytat:

„Długo oczekiwałem na reakcję 
społeczeństwa na tę bezprzykład­
ną i jedyną w dziejach Polski 
sprawę, tak bardzo hańbiącą jej 
dobre imię. Palił mnie wstyd i 
szargał ból za to, co się stało. Ocze­
kiwałem reakcji społeczeństwa (...) 
Reakcji nie doczekałem się dotych­
czas.” Można by dyskutować nad 
tym,czy po raz piewszy. Nie o to 
wszakże chodzi. Chodzi o te „re­
akcje”.

Czyżby p. Dunin-Michałowski nic 
nie widział? Czy — jego zdaniem 
— procesy, rehabilitacje, uwalnia­
nie ludzi — to nie jest urzeczy­
wistnienie tych żądań społeczeń­
stwa, które tak głośno wypowia­
dano w Dniach Października?

Autor listu — artykułu z świę­
tym gniewem mówi o prasie:

„Nie stanęły również na wysoko­
ści zadania prasa, radio, organiza­
cje społeczne, które w innych wy­
padkach daleko mniejszej wagi, 
potrafiły dramatycznie rozdzierać

Ciekawe, skąd autor tych rów­
nie „dramatycznych” słów wie, 
np. o morderstwie dokonanym na 
19 polskich oficerach?

I dalej:
„Zhańbiono naród 1 państwo pol­

skie. Hańba ta wymaga bezwzględ

Odnosi się wrażenie, że mamy 
przed sobą wypowiedzi człowieka, 
który albo nic nie rozumie, albo 
nie chce rozumieć.

Żadna bowiem rana nie hańbi

gangrenie. A — zdaje mi się, że 
autor listu — artykułu chce wło­
żyć rękę w otwartą ranę — 1 
rwać.

Do sprawiedliwości dochodzi się 
inną drogą.

Wojciech TT B LEW SKI

pozwalają na zorientowanie się w 
nowym ustroju bankowości tego 
kraju. I-iowy ustrój bankowy w 
Czechosłowacji obok Narodowego 
Banku CSR obejmuje pocztową 
kasę oszczędności, banki obroto­
we, bank inwestycyjny i instytu-

<3 owa).
Nowe połączone instytucje 

lokalne oparte są na zasa­
dach spółdzielczych z tym 
jednak, że część członków or 
ganów zarządzających wybie- oszczędnościowych 
ra walne zebranie, a drugą 
część mianuje właściwa rada

nie tylko gromadzenie i 
krzewienie oszczędności, lecz 
pomaganie ludziom pracy. 
Dlatego lokalne instytucje fi 
nansowe udzielają kredytów 
obrotowych (spółdzielniom i 
przedsiębiorstwem), kredy­
tów inwestycyjnych: na bu­
dowę mieszkań, spółdz. mie­
szkaniowym, drobnych kredy 
tów rolnikom, rzemieślnikom 
i innym; kredytów komunal­
nych i wreszcie kredytów 
osobistych.

Myślą przewodnią bankowo 
ści ludowej w Czechosłowacji 
było, że każdy kto składa pie 
niądze w instytucji lokalnej 
spełnia swój obowiązek 
obywatelski i ma moż­
ność na miejscu skon 
trolować użycie tych pie 
niędzy. Do banków zaś cen­
tralnych odpływa z terenu 
dopiero nadmiar zaoszczędzo 
nych pieniędzy.

Z powyższego wynika, że 
na wysoki poziom ruchu osz­
czędzania w CSR złożyła się 
właściwa reorganizacja ban­
kowości, a przede wszystkim 
wyposażenie bankowości lu­
dowej w przywilej udziela­
nia kredytów.

A jak przeprowadzono reor 
ganizację bankowości w Pol­
sce? W Polsce, jak już wspom 
niałem nie połączono lokal­
nych instytucji finansowych, 
lecz zlikwidowano je i to tak, 
że śladu po nich nie ma.

Likwidując w I kwartale 1949 r. 
lokalne instytucje finansowe w 
Folsce, a nie komasując Ich, 
jak to uczyniła Czechosłowacja, 
zlekceważono szarego człowieka. 
Skierowano bowiem przymusowo 
do PKO 108368 wkładców b. KKO, 
mających ulokowane w tychże 
kasach w dniu 31. XII. 1948 r. 
1 miliard 105,8 mil. złotych (stare 
złote). PKO miała natomiast na 
31. XII. 1918 r. 317 mil. zł wkła­
dów oszczędnościowych, złożo­
nych przez ca 36.000 wkładców.

Uruchomiono co prawda gminne 
kasy spółdzielcze. Instytucje te 
obsługują jednak tylko rolnictwo 
i są raczej ekspozyturą wydziałów 
kredytowych Banku Rolnego.

Na skutek likwidacji lokal­
nych instytucji finansowych 
zamknięta została droga sza 
remu człowiekowi do ubiega­
nia się o kredyty na popra­
wienie swego bytu — z osz­
czędności, składanych przez 
współobywateli. A przecież 
składane oszczędności w 
pierwszym rzędzie winny 
być obrócone na kredyty dla 
społeczeństwa tego regionu 
kraju, w którym zostały zło­
żone.

Miasta i miasteczka nasze 
odczuwają brak lokalnych in 
stytucji finansowych, zlikwi­
dowanych odgórnie. Z przy­
toczonego przykładu Czecho­
słowacji dowiedzieliśmy się, 
do jakich osiągnięć w dzie­
dzinie oszczędzania zdolny 
jest naród przy dobrze zor­
ganizowanej bankowości lu­
dowej.

Należałoby moim zdaniem u 
nas niezwłocznie przystąpić od 
odbudowy lokalnej bankowoścj< 
ludowej, a nad modelem jej ra­
dzić powinni gospodarze powia­
tów i miast, tj. powiatowe 1 
miejskie rady narodowe. Począ­

O
tek będzie trudny. Ale można 
sobie poradzić w ten sposób, że 
prezydia rad narodowych zaa­
pelują do lokalnego patriotyz­
mu mieszkańców, aby składali 
oszczędności, aby czynili to bie­
żąco, a z tych lokat pożyczy się 
pieniędzy tym, którzy będą ich 
najbardziej potrzebowali.
W związku z przytoczoną 

na wstępie notatką w „Trybu 
nie Ludu” zwróciłem się do 
central PKO i Banku Rolne­
go w Warszawie o udzielenie 
informacji odnośnie stanu 
oszczędności. PKO odpowie­
działa, że wg stanu na dzień 
31. 10. br. ilość książeczek 

wynosiła 
4.990.000, a stan wkładów 
przekroczył 2 miliardy 130 
milionów złotych. Zatem na 
1000 mieszkańców przypada­
łoby — biorąc za podstawę 
liczbę mieszkańców Polski 
27.C0C.000 — 185 książeczek 
oszczędnościowych PKO. Jak 
żeż daleko" nam do cyfry 600 
na, 1000 jak w Czechosłowa­
cji.

Ile chłopi polscy złożyli 
oszczędności w GKS nie wia­
domo. gdyż Bank Rolny w 
Warszawie nie dał odpowie­
dzi. A szkoda.

Piotr LENART

Na marginesie pewnej recenzji
2* yjemy w okresie wielkiego nia swych sądów subiektyw- przewietrzyć zatęchłą atmosferę 

j przełomu kulturalnego, nych i ostatecznie wszystko co naszej kultury żywym tchnieniem 
Przeciwstawiamy przeszłości robimy ma posmak subiektywiz współczesności, objawionej przez
_ która pod dymną zasłoną mu. Od stałego recenzenta, kie najbardziej twórcze, rozgrzane
„sztuki dla mas” propagowała rającego opinią muzyczną sercem i rozjaśnione wyobraźnią 
ogłupienie i zaściankowość — mniej wyrobionych i samodziel umysły, recenzent Głosu wieiko- 
ideę walili o najwyższe warto- nie myślących słuchaczy wy- polskiego zamiast włączyć się w 
śoi artystyczne. Dlatego zry- maga się jednak pewnej roz_ ogólny nurt walki i domagać się 
wamy z dotychczasowy izolacją wagi, zrozumienia potrzeb od Filharmonii wyrównania re- 
kulturalną, by poprzez pozna- słuchacza koncertowego na tle pertuarowych zaległości sprzed 
nie najlepszych osiągnięć na ogólnego rozwoju kultury 12 lat, proponuje dalsze trwanie 
świecie, dorównać im, a nawet danego narodu, powierzchow- w zaścianku, w izolacji od tego 
przewyższyć. Dotyczy to rów- nej . chociażby . znajomości co nowe i prawdziwie twórcze, z 
nieź muzyki, a w pierwszym celu i sensu walki, jaką toczy braku miejsca odsyłam Czytelnl- 
rzędzie jej twórczości współ- jego świat artystyczny, nie .mo j^ów do recenzji muzycznych „Gło 
czesnej. Nie bez znaczenia jest wiąc już o kontakcie z życiem su wielkopolskiego”, pisanych na 
więc planowanie repertuarowe muzycznym innych środowisk
takich instytucji jak filharmo- artystycznych, a przede wszy- 
nie w Polsce. stkim wymaga się dokładnej

. znajomości fa<któw. Nic więc 
Klasyka i wspołczesnosc to dZiWnego, że recenzentowi „Gło 

jej dwie zasadnicze linie, dyk- su Wielkopolskiego” przeszka- 
towane koniecznością i potrze- dzają nagle umieszczone w ra­
bami tak słuchacza jak i dzi- mach jednego wieczora dwa 
siejszego kompozytora. Nie koncerty i to w dodatku forte- 
można bowiem mówić o praw- pianowy i fagotowy, podczas 
dziwej kulturze teatralnej, fil- kiedy zagranicą przyjęło się 
mowęj czy muzycznej jakiegoś już od dawna wykonywanie 
środowiska bez oparcia się o jednocześnie trzech, a nawet 
klasykę. Drugim najistotniej- czterech występów solowych z 
szym nurtem wychowawczym orkiestrą. Pisząc o skrzętnym 
słuchacza, widza czy czytelnika zapominaniu przez Filharmo- 
jest współczesność. Można ją nię Poznańską o twórczości ro- 
dojrzeć w teatrze Szekspira — mantyków, . recenzent „Głosu 
jest to zresztą jeden z naj- Wielkopolskiego” nie raczył so-
istotniejszych atrybutów jego bie nawet zadać trudu by 
wiecznej aktualności — usu- sprawdzić ozy rzeczywiście war 
nięcie jednak z teatru, mu- to z taką insynuacją wy stępo- 
zeum czy sali koncertowej sztu wać. Z braku miejsca pozwolę1 
ki dzisiaj tworzonej byłoby więc sobie wymienić pozycje 
zrezygnowaniem z przestron- rzekomo krzywdzonych przez 
nych pełnych słońca i po- Filharmonię Poznańską kom- 
wietrza bulwarów, na rzecz pozytorów od września do koń- 
ciasnych uliczek miast średnio ca b. roku objęte wyłącznie pro 
wiecznych, po których współ- gramem symfonicznym: Czaj- mienionej wyżej recenzji: 
czesność ta miałaby chodzić, kowski-polonez z op. „Euge-
Obok klasyki i współczesności niusz Oniegin”, Koncert skrzyp ”Nie. słuchajcie rad K- Now0“ 
są oczywiście okresy w któ- cawy i IV Symfonia, Schubert wieJsk,eg°”- oto co się nasuwa 
rych pewne dziedziny sztuki —VII Symfonia, Schumann — po Przeczytar.iu ostatniej recenz 
np. poezja romantyczna, im- IV Symfonia i Koncert wiolon- z koncertu, zamieszczonej w „ o 
presjonistycane malarstwo i czelowy, Weber-Oberon, Liszt- sie ”• Nie mcżna lepiej zrozumie 
muzyka albo pewne ściśle okre Koncert fortepianowy, Wag- P°trzeb współczesnego słuchacza, 
ślone formy jak solowa pieśń ner — wstęp do misterium jak właśnie przez nastawienie go 
romantyczna z towarzyszeniem ,,Par9ifal“, Dworzak — IV na muzykę klasyczną i przedkla- 
fortepianu czy miniatura for- Symfonia, Franck-Wariacje sycznfł oraz współczesną. Jeżeli 
tepianowa osiągają szczyt do_ symfoniczne. Okazuje się, że z Nowowiejski nawołuje do słucha- 
skonałości formalnej i wyra- tą pamięcią Filharmonii nie nia i grania Mendelssohna, Schu- 
zowej. Są to sprawy ogólnie jest znów tak źle — natomiast manna i Liszta to wystawia sobie 
wiadome i trudno mi w ra- szwankuje ona nieco u nasze- tym mizerne świadectwo, albo- 
mach krótkiego artykułu wy_ go recenzenta, umożliwiając wiem tylko niektóre dzieła tych 
mieniąc to, co poszczególne mu w innym znowu miejscu kompozytorów są ciekawe... Graj- 
okresy wniosły najbardziej sianie takiej oto insynuacji: cie Bacha (jak najwięcej), corel- 
wartośeiowego do ogólnoludz- „żeleńskiego, Noskowskiego, Jego i Haendla, Vivaldiego i No- 
kiego dorobku w sztuce. Że jed Paderewskiego i innych star- zarta i grajcie Lutosławskiego, 
nak uzasadnianie konieczności szych polskich twórców — ja- Szymanowskiego, Prokofiewa, szo 
bazowania na repertuarze kia- boś się u nas w ogóle nie uzna stakowicza, Maessiaena, strawin 
syczmym i współczesnym jest je“... _ czy pod słowem „in- skiego, Joliveta etc. po jednym 
konieczne, dowodzi tego recen- nych” nie kryje się przypad- sezonie takiej polityki sluchac 
zja z koncertu sjrmfonicznego, kiem jakieś konkretne nazwis- na pewno osiągną wyższy P 

.............. które tym razem chyba ziom”...
nie p rzęzi brak pa- , , , .. nra-
mięci zostałó nie wymienio- Pogląd czytelnika 
ne? wo do pewnej skrajności, tym

Przez 12 lat karmiliśmy naszego niemniej oddaje doskonale 
słuchacza Kurpińskim, Moniuszką, zumieme podstawowych zasad

zamieszczona w „Głosie Wiel­
kopolskim” z dnia 27. 11. br.
Recenzent wręcz dziwi się. że 
Filharmonia Poznańska „f a - 
w o r y z u j e” klasyków i mo­
dernistów, a skrzętnie za
pominą” o twórczości ro- żeleóskim~——
mantyków.

Każdy ma prawo posiadania, aktorzy, plastycy i filmowcy 
a nawet głośnego wypowiada- rzystają z otwartych okien,

rewskim. Dzisiaj, kiedy abiania wysokiej kultury niu 
zycznej słuchacza koncertowe­
go, czego nie da się powied®
o nieodpowiedzialnych często 
wypowiedziach recenzenta 
zycznego „Głosu Wielkopolskie 
go”.

Mgr N. KARAŚKIEW1CZ
Poznań

Do dyrekcji jednej z in- w prasie o zrezygnowaniu 
stytucji poznańskich wpłynę- zaległych sum.
ło pismo ob. X domagające 
się wyrównania za godziny 
nadliczbowe i premie w wy­
sokości 5.00C zł (słownie: pięć 
tycięcy złotych!). Takich 
pism jest więcej, na większą 
lub mniejszą sumę, w każdej 
instytucji, zakładzie pracy, 
fabryce! Jest stare polskie 
przysłowie: „Z pustego i Sa­
lomon nie naleje”. Pytam 
się: czy dziś w obliczu wiel­
kich trudności gospodarczych 
naszego państwa ob. X nie za 
wahała się w swym sumieniu 
obywatelskim pisać podob­
nych pretensji. Odpowie: 
„Mam prawu do tego! Należy 

' mi się! “ Słusznie! Ale czy też 
nie należą się wyrównania 
kolejarzom? A tymczasem ze 
wzruszeniem przeczytaliśmy

Nasze pytania
1. Jakimi sprawami przede wszystkim winien 

się zając Sejm?
2. Co winno stać się przedmiotem szczególnej 

troski posłów województwa poznańskiego?
3. Jak powinna wyglądać łączność posłów z wy­

borcami i ich działalność w Sejmie?
CZEKAMY NA TWOJĄ ODPOWIEDŹ.

Czy minął już entuzjazm 
„Dni październikowych” 
„Polskiej Wiosny”, gdy do- 
browoin ie deklarowaliśmy 
pożyczkę dla państwa, gdy 
oddawano złote obrączki w 
darze! Dziś, gdy cały świat 
podziwia nas, gdy słyszymy 
słowa uznania dla naszej 
rozsądnej, wspaniałej posta 
wy w dniach przełomo­
wych, niech sta ć nas będzie 
jeszcze i na ten akt!" 2a 
dach nad głową, za spo. 
kojne noce, za swobodny 
oddech wojnego człowieka 
bądźmy wspaniałomyślni! 
Dla naszego wspólnego doi 
bra!

Zofia Dubicka 
Poznań

przestrzeni kilkunastu lat. Nie 
kwestionuję w nich ocen artysty­
cznych. Są to sprawy subiektyw­
ne i w naszych warunkach, kiedy 
recenzenci nie mają .skali porów­
nawczej, kiedy nie wyjeżdżają ha 
zagraniczne festiwale i koncerty, 
zupełnie chybione. W okresie jed 
nak kiedy całe polskie środowi­
sko twóreźe walczy o najwyższe 
wartości w naszej sztuce, o wy­
soki poziom naszego życia kultu­
ralnego, pisanie recenzji subiek­
tywnych i żywiołowych od przy­
padku do przypadku, bez wyraź­
nie sprecyzowanej i zgodnej z 
ogólną linią postępu idei upowsze 
chniania muzyki nie przynosi po­
żytku, a wręcz szkodzi naszej po­
lityce kulturalnej.

Poewolę sobie na zakończę., 
nie zacytować urywek z listu 
stałego słuchacza koncertów, 
nadesłany do Filharmonii Po­
znańskiej po przeczytaniu wy-

Stexczy.ua


Obwieszczenia
Nakłady Sprzętu Drogowego Poznań, ul. Wrze- 
sińska 18/36 zawiadamiają byłych pncowników 
fizycznych, zatrudnionych od lipca 1953 r. do 
czerwca 1956 r., że zgłoszenia swych pretensji do 
nadpłaconych kwot z tytułu podatku od wy­
nagrodzeń, powinni donieść na piśmie do 
dnia 31 grudnia 1956. Termin ten jest osta­
teczny. K4414

Pracownica poszukiwani
Robotników budowlanych do robót na miejscu 
w Poznaniu przyj mierny. Zgłoszenia: Foznań, 
ul. Chudoby 24, pokój 18. 25007g
Kierownika robót budowlanych, technika bu­
dowlanego i magazyniera przyj mierny. Zgłosze­
nia: Poznań, ul. Chudoby 24, pokój 18. 25008g
Robotników do utrzymania w czystości wago­
nów zatrudni natychmiast Wagonownia PKP— 
Poznań. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr Wa- 
gonowni Poznań, Dworzec Gł., peron 4a.

24844g
Wykwalifikowanego pracownika na stanowisko 
kucharza - szefa kuchni zatrudni natychmiast 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Skwie­
rzynie. Wynagrodzenie do uzgodnienia zgodnie 
z przepisami. K4412
Inżynierów i techników branży drzewnej i tłu­
szczowej na stanowiska — kierownika technicz­
nego, kierownika produkcji, inżyniera produk­
cji i technika BHP zatrudnią Szprotawskie Za­
kłady Przemysłu Terenowego w Szprotawie. 
Warunki płacy według umowy zbiorowej, mie­
szkania zapewnione. K4418
Mechaników samochód, na silniki niskoprężne 
o wysokich kwalifikacjach oraz tokarza i bla- 
charza-spawacza zatrudni zaraz Wojewódzki 
Zakład Transportowy ZSS w Poznaniu, ul. Gro­
chowe Łąki 2. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. K4469

Praca
Pomoc domowa z mieszka­
niem i utrzymaniem do mia­
sta k. Poznania potrzebna za­
raz. Zgłoszenia: Poznań 0- 
rzeszkowej 9/11 m. 5a. III 
ptr. wejście boczne. 24252g
Potrzebna pomoc domowa na 
wyjazd. Zgłoszenia: Poznań 
Kościuszki 73 m. 17. 24485g

Technik - chemik poszukuje 
posady. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla
34746p._______________ ___
Pomocnik fryzjerski potrzeb­
ny, posada stała. Poznań. Gło 
gowska 167. 24504g

Uczennice krawieckie potrzeb­
ne zaraz, mogą być zamiej­
scowe. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
24535g.
Krawcy na duże sztuki po­
trzebni. Poznań Matejki 36 
m. 1. 24536g
Potrzebny zaraz fachowiec na 
wyjazd na teki i torebki dam­
skie. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
24572g.
Pomoc domowa, może być do­
chodząca potrzebna zaraz. Po 
znań Woźna 21 m. 3.

24589?
Nauka

Cukiernik potrzebny. Oferty 
Biura Ogłoszeń Swierczew-
Skiegp 3 dla 24509g._______
Pomoc domowa z całkowitym 
utrzymaniem potrzebna Cu­
kiernia Luboń, ul. Waryń­
skiego 7. 245 lOg

Tańców nowocztyrmh ludo­
wych wyucza: Szczmkówna, 
Poznań Marcinkowskiego za 
narter______________ 2ąa 86?
Języki obce wykłada profesor 
Bomington. Opłaty niskie. 
Wpisy od godz. 12—13. Po­
znań ’ózefa 5 m. 5. 24695"

Dnia 18 grudnia 1956 zmarl nasz długoletni pracow­
nik i kolega, śp.

Stanisław Skrzypczak
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracownika i ko­

legę.
Cześć jego pamięci!

Rada Zakłaaowa Współpracownicy Dyrekcja
Zakładów Mięsnych — Przetwórnia

25021g

f
Dnia 18 grudnia 1956 zmarła w Panu moja najdroż­

sza żona, nasza ukochana matka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 48, śp.

ze Sfryjakowsklch

Franciszka el
Pogrzeb odbędzie się w piątek 21 bm. o godz. 15 z 

kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążeni

mął z dziećmi 1 rpdzina
Poznań, Ratajczaka 25. 25003g

+

KAKAO ttwsfeure
pożywne - zdrowe - łanie. 
~ ► iąricagcBe 

w sklepach spożywczych.

Kurs pisania na maszynach 
organizuje: Stowarzyszenie
Stenografów i Maszynistek 
Ę.RL Poznań, ul. Chełmońskie­
go 7. tel. 653-11. Zamiejsco­
wi słuchacze korzystają ze 
zniżek kolejowych, 24957g

Kupno
Kupię 5 dźwigarów. długość 
8 m, PN 18 względnie 20. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24434g.
Kupię maszynę rymarską 
ciężką. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia
34601p. ____
Kupię samochód „Tatra”. 
Wiadomość: Cieszyn, Menni­
cza 42. Zahray, K4473

Samochód „Warszawa" z pa­
czek PeXaO kupię. Oferty Biu­
ro Ogioszeń Świerczewskiego 
3 dla 23426g. _
Spiesznie kupię galanterię i 
inne pochodzenia zagranicz­

nego. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24443g.
Kupię motocykl DKW 200 ccm 
lub DKW 250—350 ccm NZ 
względnie „Iż” w idealnym 
stanie. Zgłoszenia z podaniem 
ceny kierować: Derpiński, 
Środka. p.ta Krerowo. pcw 
Środa. 24447g
Kupie silnik motocyklowy do 
125 ccm. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dia 
24462g,
Gręplarnię kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dia 24479g. ____ _
Piłę taśmową stolarską z sil­
nikiem !ub bez kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 24502?. ~
Kupię motocykl. Oferty z po­
daniem ceny do Biura Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
24506g.

Pianino do ćwiczeń kupię. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 24544g.
Kupię kompletny silnik „Che- 
yrolet”. Meisterklasse, do fur 
gona tonowego. Jan Białas, 
Poznań-Winogrady Żniwna 5.

24459?

Sprzedaż
Wózki dziecięce autka drew 
niaae koszykowe spacerowe, 
czeskie, na łożyskach kulko­
wych nowoczesne drewniane 
gięte dla bliźniąt oraz lalek 
poleca: H Świetlik Poznań 
Wrocławska 13. 23573?

Sprzedam motocykl marki 
„Harley - Davidson“ 750 z 
przyczepką. Dymitr Danieluk, 
Lipiany. Jedn. Ludowej 65 — 
pow. Pyrzyce, woj. Szczecin.

34745p

Dnia 18 grudnia 1956 
zmarł po ciężkich cierpie­
niach. opatrzony Sakra­
mentami św., mój kochany 
mąż. nasz brat, wujek i 
szwagier, przeżywszy lat 
53 śp.

Stanisław
Sobkowiak
Pogrzeb odbędzie się w 

piątek 21 bm. o godz. 
10.30 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie,

W głębokim smutku 
pogrążona

żona I rodzina
Poznań, Inżynierska 8.

25000?

We wtorek, dnia 18 grudnia 1956 r. zasnął w Panu po długim, pracowitym życiu, 
®ój ukochany mąż i nasz najlepszy ojciec, śp.

dr Antoni Peretiatkowicz
profesor Uniwersytetu A. M.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w piątek 21 bm. o godz. 7 w kościele pa­
rafialnym Matki Boskiej Bolesnej. Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 11 

1 kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim żalu pogrążone

żona, dzieci I rodzina
25037{

W dniu 18 grudnia 1956 r. zmarł w Poznaniu po ciężkiej chorobie

prof. dr
Antoni Peretiatkowicz
Profesor zwyczajny Wydziału Prawa Uniwersytetu Im. Adama Mickiewicza, zasłużony 
lyrektor b. Wyższej Szkoły Handlowej, pierwszy rektor I długoletni kierownik Kato Iry 
frawa Publicznego b. Akademii Handlowej w Poznaniu, b. redaktor naczelny „Ruc u 
^•niczego Ekonomicznego i Socjologicznego". Przyjaciel i Opiekun młodzieży aka- 

demlckiej.

® tej bolesnej dla nauki stracie zawiadamiają

Rektor i Senat
Wyższe) Szkoły Ekonom czne) w Poznaniu

K4498

POSZUKUJEMY

W0L11YCH
POKOI
2—3.osobowych 

dla pracowników naszego 
przedsiębiorstwa.
Przedsiębiorstwo Remon­
towe Przemysłu Drzewne­
go 1 Papierniczego w Po­
znaniu, ul. Chudoby 24, 
pokój 18. 25009g

j| OGŁOSZENIA DROBHE fc
Kolejkę elektryczną, nowo­
czesne radio z adapterem, ma 
szynę do liczenia (arytmo­
metr) — tanio sprzedam. Po­
znań. Marcinkowskiego 2a m.
3-    24687g
Fotel amerykankę mało uży­
wany okazyjnie sprzedam. 
Poznań. Wodna 8/9 m. 4 
______  ___ _ 24457g

Teriery myśliwskie sprzedęm. 
Poznań. Świerczewskiego 11 
m. 7.____  24477g

Papę bitumiczną, kaloryfery 
żeliwne piec przenośny ko­
rzystnie sprzedam. Oferty Biu. 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3_dla 24487g.

Radio nowe „Undine” EAW
4- głośnikowe sprzedam. Po­
znań. Piękna 11. 24490?

Motocykl „Standard” 200 ccm. 
4_takt.. w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, płac Wiel­
kopolski 10/11 m. 5 od godz. 
17—19._______ ‘ 24492g
Sprzedam bransoletkę i syg­
net złote próby .585. A- 
cites wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
24600g.

Kraty sklepowe, żelazne „Wo. 
sa‘‘ na dwa okna po ca 2 m 
i drzwi ca 1 m szerokości 
sprzedam. Władysław Reichelt, 
Poznań, Winogrady 146.

_ 24507?

Sprzedam komplet maszyn do 
pralni mechaniczno . chemicz­
nej. Wiadomość: Poznań, Druż 
backiej 6 w podwórzu.

24511?
Sprzedam maszynkę dziewiar­
ską „Meda 2". Poznań, Pia­
skowa 2 m. 8 od godz. 17— 
19. ' 21512?

Sprzedam dywan używany 
3X4. Poznań, piać Bernardyń­
ski 1 m. 4. 24574?
Sprzedam motocykl DRW 250 
ccm. Poznań, Głogowska 82 
— warsztat. 24515?
.Magiel elektryczny sprzedam. 
'3 090,— zł. Poznań Prusa 15 
m. l.__   24519?
Piec do łazienki Tunkersa, no­
wy sprzedam. Poznań, Wiśnio­
wa 50 m. 1. 24520?

Maszynę do szycia krawiecką 
i damską (oktągłe czółenko) 
snrzedam. Poznań Chłapow- 
sklego_3_m._21._ 24522?
Sprzedam maszynę szewską — 
łaciarkę w dobrym stanie. Po­
znań Wrocławska 9 m. 16.

24525g
Owczarka alzackiego, trzylet­
niego, okaz oraz komplet ,,Mo 
nltcrów” 1952/1953 sprzedam. 
Poznań Dziedzicka 16 m. 2.

24545?

PRAKTYCZNE PODARll GWIAZDKOWE
iniiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiimiiuiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

— zegarki szwajcars&I®, niemieckie, radzieckie
— budziki, iserary kominkowe i ścienne

©ras wyroby ze złota i srebra jak s
UP.AMSOLETY OBRĄCZKI

PIERŚCIONKI ŁAŃCUSZKI
SYGNETY BIŻUTERIĘ ROŻNĄ

poleca

Samochód osobowy „Ford 
Taunus‘‘ (niewykończony) 
sprzedam. Poznań. Chwiałkow 
skiego 22 m. 15. 24416g

Pianino w bardzo dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań ślu­
sarska 6 nr. 3. 24937g
Wózek , autko w dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań, Gło­
gowska 43 m. 1. 24474g
Szafę jasną, dużą, 2-drzwio- 
wą sprzedam. Poznań Matej- 
ki 60 m. 8._________ 24527g
Sprzedam dachówkę - faiców- 
kę i gąsiory. Poznań - Fa- 
bianowo Głogowska 343 m. 6.

24528?
Radio „Syrena” sprzedam. 
Poznań Wioślarska 30.

24531g
Lodówkę domową, niemiecką, 
kompresorową. oszczędną 
sprzedam. Poznań. Umińskiego 
26 m. 7. 24546g
Platformę nową na gumach 
750X20 czterotonową ko­
rzystnie sprzedam. Pawlicki, 
Śrem, Poznańska 6. 24549g
Sprzedam wózek koszykowy 
— cena 450 zł. Poznań. Cho­
ciszewskiego 24 m. 3.
____________________24550?
Dynamo . motor 25 amp. 440 
yoit. 14 kW sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
24569?.
Sprzedam leżankę oraz łó. 
żeczko żelazne. Poznań. Dzier 
żyńskiego 113 m. 19. 24578?

Sprzedam samochód „Fiat. 
Simka” 500. Wiadomość: Po­
znań Czerwone,' Armii 39. w 
podwórzu prawo tel. 44-33.

24566?

Lokale
Loka! przemysłowy wzgl. ba­
rak składany o powierzchni 
ca 70—100 m* poszukuję. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24542g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
łazienką, centr. ogrzewaniem 
w Warszawie na podobne w 
Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
24460g. _______________
Samotny, pracujący poszuku­
je pokoju. Oferty Biuro Ogło. 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
24464g.
Mieszkania 2—3-pokojowego 
do remontu piinie poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3'dia 24476g.
Zamienię 3’/s pokoju z kuch­
nią, łazienką, na 4-pokojowe 
z wygodami lub 2Vi pokoju z 
kuchnią oraz pokój z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dia 24501g.

t
Dnia 18 grudnia 1956 zmarł po krótkich, lecz ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najuko­
chańszy, nigdy niezapomniany mąt, nasz drogi i troskli. 
wy tatuś, dziadzio i syn, śp.

Bronisław Nowakowski
przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 21 bm. o godz. 15.20 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie. Msza św. żałobna 
odprawiona zostanie dnia 9 stycznia 1957 o godz. 7 w 
kościele parafialnym Matki Boskiej Bolesnej.

W głębokim smutku pogrążona 
tona z rodziną

Poznań, Mottego 5 m. 24. 25039g

W SKLEPACH:
1 — Poznań, Czerwonej Armii 57 

nr 2 — Poznań, ul. Lampego 10 
nr 3 — Poznań, St, Rynek 40 (naprzeciw Ratusza) 

— Gniezno, Chrobrego 37 
— Kalisz, ul. Śródmiejska 13 
— Leszno, ul. Słowiańska 27 
— Ostrów Wlkp,. ul. Świerczewskiego 10

nr

Spiesznie poszukuję 2 pokoi z 
kuchnią do remontu. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 24496?.
Pokoju spiesznie poszukuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24513g.
Zamienię pokój z kuchnią sa­
modzielne, na 2 pokoje z kuch 
nią. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 24516g.
2 pokoje z kuchnia (śródmie­
ście). zamienię na sklep z 
mieszkaniem, lub mieszkanie 
nadające się na rzemiosło. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 24518?.
Zamienię pokój z kuchnią, 
na 2 pokoje z kuchnią — cen 
trum. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla
24523?,
Zakopane. Zamienię komfor­
towe pokój z używalnością 
kuchni i łazienki na podobne 
w Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
24524?.
Samotny Inżynier poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dia
24532?.
Pokój duży przy Rynku Jeżyc­
kim. I piętro, centr. ogrzewa, 
nie z używaniem kuchni, ła­
zienki zamienię na pokój z 
kuchnią, lub 2 małe pokoje z 
przynaieżnościatni. Remont,
peryferie niewykluczone. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 24539g.

Nieruchomości
68 mórg ziemi buraczanej, za­
budowaniami kompletnymi 120 
tys. zł oraz wielki wybór ka­
mienic, will parcel poleca — 
poszukuje- Metelskl. Poznań. 
Czerwonej Armii 23. 24191g
Domów, domków z ogrodami, 
przy Poznaniu i miastach po. 
wiatowych spiesznie poszuku­
je: Otręba Jarocin Kilińskie­
go 2. 34435p
Kamienice, wille, domki je. 
dnorodzinne. gospodarstwa, o- 
grodnictwa - sadownictwa o_ 
raz wielki wybór parcel po­
leca —• poszukuje: Adamski 
Poznań - Łazarz Chłodna 3.

24571g
Dom z ogrodem i domkiem 
gospodarczym sprzedam. Wa­
runek zamiana mieszkania. A- 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 24573?.
Sprzedam parcelę 
budowa). Poznań 
skiego 5 m. 24.

(dowolna
Chełmoń-

24673?

Gospodarstwa przy Poznaniu 
do 8 ha ziem; z większymi 
ogrodami od 150—250 000 zł 
polecam, również sprzedaże i 
zamiany. Goroński, Poznań, 
Świerczewskiego 11. 24605g

Kupię willę jednorodzinną z 
wolnym mieszkaniem, ewen­
tualnie połowę spółdzielczej. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 24533g.

Kto sprzeda domek zelektry­
fikowany. jednorodzinny z o- 
grodem w mniejszym mieście. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 34744p.

Dom dwuizbowy z zabudowa­
niami. 8 mórg (pow. środa) 
65 000 zł. dom 3-izbowy bli­
sko Poznania 48 000 zł. go­
spodarstwo 24 mórg, dom 4- 
pokojowy. nowe zabudowania 
(pow. Kościan). 36 mórg (w 
pow. Szamotuły), kamienice, 
wille, parcele sprzeda: No­
wak Poznań Wyspiańskiego 
16. ‘ 24426g
Kupię domek z ogrodem lub 
parcelę z prawem budowy. 0. 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 24427g.

Sprzedam małą parcelę z dom 
kiem. 2 pokoje z kuchnią w 
Poznaniu. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego
3 nr 2443lg.
Parcelę 1375 mł w Antonin- 
ku optotowaną sprzedam. 0- 
terty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 24458g.
We Wrześni kupię domek je­
dnorodzinny' z wolnym miesz­
kaniem. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
24461g.
Sprzedam dom czynszowy — 
piętrowy z ogrodem w Żabi- 
kowie. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 24465g.
Parcelę opłotowaną. położoną 
przy strumyku w Przeźmiero­
wie sprzedam. Oferty Biuro TJ- 
głoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 24473g.
Parcelę do 20 000 zł kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 24482g.
Gospodarstwo do 15 ha wez­
mę w dzierżawę. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 24491g.
Parcelę w Puszczykówku (do­
wolna budowa) sprzeda wła­
ściciel. Kostrzewski Poznań, 
Zjazd 2 m. 5. ’ 24508g

Domek w Poznaniu wprost od 
właściciela kupię. Możliwość 
zamiany mieszkania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 24529g.
Ogród lub parcelę w Poznaniu 
wprost od właściciela kupię. 
Szczegółowe oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dia 24530g.

Parcelę pod dowolną budowę 
blisko tramwaju ewentl. tro­
lejbusu kupię od właściciela, 
cena do 26 000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24538g.
Gospodarstwo rolne 95 ha zie 
mi ornej, pszenno _ buracza­
nej. pełne inwentarze, żywe, 
martwe, budynki pierwszo­
rzędne, światło elektryczne, 
kolej w miejscu, blisko mia­
sta powiatowego, oddam w 
dzierżawę. Oferty Biuro 0- 
gloszeń Świerczewskiego 3 
dla 24750g.

Zguby
Zgubiono w Poznaniu portfel 
z dokumentami na nazwisko 
Helena Bukarowicz. zam. Byd 
goszcz, ul. Grunwaldzka 6 ni. 
5. Uczciwego znalazcę proszę 
o doręczenie za wynagrodze­
niem pod adresem: Poznań, Ka 
sprzaką 7a m. 5. 24558g

Uczciwego znalazcę parasolki, 
zgubionej 15 bm. wieczorem’ 
przy kinie „Apollo” proszę o 
ewrot. Poznań, Ratajczaka 
20 m. 9. ______ 24944g
Zginął mały piesek, terier 
czarno - brązowy, w okolicy 
Libelta. Za odprowadzenie wy 
soka nagroda. Poznań Li- 
belta 31,____________ 24912g
Dnia 18 bm. o godz. 18 zgu­
biono na trasie „Okrąglak” — 
Palacza czarny portfel skórza­
ny z pieniędzmi i dowodem 
radiofonicznym. Zwrot wyna­
grodzę. Romała. Poznań Garn 
carska 2 m. 5. 2501 lg

Różne
Strojenia, naprawy, rekon­
strukcje fortepianów wykonu­
je: Drygas Poznań Chudoby 
15, tel. 99-79._______ 22805g

Naprawa maszyn do pisania 
to specjalność warsztatu: 
Piotr Pieprzycki w Poznaniu, 
aleje Marcinkowskiego 26 tel 
lefon 23-63._______ 23462g

„Wigum” Wulkanizacja opon 
dętek śniegowców obuwia 
gumowego i skórzanego na 
kauczuku i skórgumie. Po­
znań ul. Strzelecka 21 tel. 
06-40.________  23934g
Obuwie zamszowe czyszczę 
chemicznie, farbuję wszystkie 
kolory. Poznań Kolejowa 46 
m. 21. 24422g

Wszystkim Księżom a w szczególności Ks. Prałatowi 
Lewandowskiemu. Krewnym i Znajomym za okazane 
współczucie oraz udział w pogrzebie śp.

Antoniny Trąmpczyńskiej
wdowy po b. Marszałku Sejmu | Senatu RP. 

śp. Wojciechu Trąmpczyńskim
składa tą drogą serdeczne

„BÓG ZAPŁAĆ”

bra* 1 łon124892?

Dnia 18 grudnia 1956 zmarł, przeżywszy lat 64. śp.

Bronisław Nowakowski
prezes Spółdzielni Pracy Budowy I Naprawy 

Taboru Kolejek Polnych w Poznaniu

W Zmarłym straciliśmy długoletniego współpracownika oraz serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w niątek 21 bm. o godz. 15 na cmentarzu górczyńskim.

Rada Nadzorcza Pracownicy Zarząd
 ..25043?

W dniu 18 grudnia br. zmarl w Poznaniu

doktor nauk prawnych

Antoni Peretiatkowicz
profesor zwyczajny I kierownik Katedry 
UAM. rektor Uniwersytetu Poznańskiego w 
wa Uniwersytetu Poznańskiego w latach 19 
Poznaniu w latach 1930—1936. założyciel 
nego | Socjologicznego” w latach 1921— 

Krzyżem Zasługi i 
W Zmarłym tracimy wybitnego uczonego, 

komitego popularyzatora wiedzy prawniczej 
REKTOR I SENAT, DZIEKAN 

ORAZ MŁODZIEŻ UNIWERSYTETU 
■Uroczyste pożegnanie Zmarłego odbędzie 

przed Aulą Uniwersytetu, po czvm nastąpi 
skini.

Prawa Państwowego na Wydziale Prawa 
latach 1936—1939, dziekan Wydziału Pra- 
19—1920, rektor Akademii Handlowej w 

i redaktor „Ruchu Prawniczego Ekonomicz. 
1939. odznaczony Legią Honorową Złotym 
Medalem 10-lecia.
zasłużonego pedagoga i wychowawcę zna- 
i dobrego kolegę.
I RADA WYDZIAŁU PRAWA 

IM. A. MICKIEWICZA W POZNANIU
się w piątek 21 grudnia br. o godz. 9.30 
pogrzeb o godz. 11 na cmentarzu górcz’^.

-K4525

Wuikanizuję opony i dętki, 
specjalność: wprawianie drul 
tów. Poznań Katarzynki 8 
(Rynek Sródecki). 24108g
Bluzki, swetry, rękawiczki od­
dam do wykonania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24466g.
Naprawiam radioodbiorniki. 
Poznań. Chełmońskiego 15 m. 
2ą.________________ 24467g
Czapki do dalszej odprzedaży
poleca: Pracownia Czapek Po 
znań. Gąsiorowskich 10.
____________ _______ 24483g
Posiadam większą gotówkę.
Oczekuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24494g.

Dnia 18 grudnia 1956 zmarł, opatrzony Sakramentami 
św., nasz najukochańszy ojciec teść i dziadek 
żywszy lat 72. śp.

prze-

Jasi Chojnacki
emeryt pocztowy

Pogrzeb odbędzie się w piątek 21 bm. o godz. 12 z 
kaplicy cmentarnej na Winiarach.

Poznań, Siewna 19.

W głębokim smutku pogrążone
dzieci i rodzina

25006g

Dnia 18 grudnia 1956 po ciężkiej chorobie, opatrzony 
Sakramentami św., zmarł mój najdroższy i nieodżało­
wanej pamięci mąż. nasz najtroskliwszy ojciec ukocha­
ny zięć i szwagier, śp.

Edmund Drauszke
Pogrzeb odbędzie się w piątek 21 bra. o godz 10 30 

z kaplicy cmentarnej na Dębcu przy ul. Bluszczowej 

W głębokim smutku pogrążone 
żona z dziećmi i rodzina25062

Kdsp zaKh « p0.
K-7-2172



Jeszcze raz o TurEu

Z kultura na bakier

W miasteczkach wielkopolskich 
rozwija Bię coraz pomyślniej 
handel spółdzielczy. Tak np. 
ice Wronkach dzięki inicjaty­
wie kier, działu inwestycji 
Adama Sroczyńskiego odna­
wiano w ostatnich dwóch latach 
wszystkie sklepy PSS i zaopa­
trzono w nowoczesne urządze­

nia.
Na zdjęciu: jeden z licznych 
sklepów wronieckiej PSS, pro­
wadzony wzorowo przez kie­

rowniczkę — Pachołkownę.
Fot. Józef Jakubowski

Poprawi się
zaopatrzenie i usługi

Komisja Handlu Miejskiej 
Rady Narodowej w Lesznie wy 
dała dotychczas 25 zezwoleń na 
prowadzenie prywatnych skle­
pów. M. in. uruchomiono 3 skle 
py rzeźnickie, 5 z galanterią, 
kwiaciarnię, sklep spożywczy i 
obuwniczy. Również 6 zegar­
mistrzom udzielono zezwolenia 
na otwarcie warsztatów oraz 
wydano 7 zezwoleń na prowa­
dzenie straganów targowych.

W Komisji Handlu MRN zło­
żono 7 dalszych wniosków — 
które zostaną pozytywnie za­
łatwione, o iie wnioskodawcy 
wskażą jakiś wolny sklep lub 
lokal, albo zdecydują się na pro 
wadzenie handlu straganowe­
go.

Komisja Drobnej Wytwórczo 
ści prz}' Prezydium MRN wy­
dała już 30 kart rzemieślni­
czych na prowadzenie warszta­
tów; rzeźnickich, • ślusarskich, 
szewskich, fryzjerskich, kra­
wieckich, czapkarskich oraz, 
jedną koncesję na uruchomie­
nie warsztatu elektro-instala- 
cyjnego. (R)

Długo zastanawiałem się. 
czy w ogóle można twierdzić, 
że w powiecie tureckim istnie­
je życie kulturalne, skoro je­
go tętno pulsuje bardzo nie­
regularnie i sfabo.t

No, bo weżmy pod uwagę 
chociażby taki fakt: If’ powie­
cie tureckim istnieje ponad 300 
osiedli, a tylko jedno kino ob­
jazdowe i w czterech miejsco­
wościach kina półstałe. Z o- 
wych 300 wiosek, pozbawionych 
przybytków X Muzy, tylko 27 
ogląda raz w miesiącu film. 
Należy jeszcze dodać, że w za­
sadzie plan kina objazdowego 
obejmuje zawsze te same wio­
ski.
Ą biblioteki? Na 38 gromad

*• istnieje ich zaledwie 21. 
Plan biblioteki jest niezwykle
niski, przewiduje bowiem obję- , 
cie czytelnictwem 14 procent [ 
ogółu mieszkańców danej gro- i 
mady. Nawiasem mówiąc nie • 
wydaje mi się celowe planowa- i 
nie w tej dziedzinie.

Niewątpliwie przyczyną sła­
bego rozwoju czytelnictwa jest 
mało urozmaicony księgozbiór, 
nie przystosowany w pełni do 
zainteresowań mieszkańca wsi. 
Świadczy o tym wiele nie roz­
ciętych książek (przydziela­
nych centralnie), które zalega­
ją półki bibliotek.

Świetlice, których w powie­
cie jest 38 (w tym 8 na „u- 
trzymaniu“ rad gromadzkich) 
w ogromnej większości są loka 
lami służącymi do zebrań.

Na przykładzie powiatu tu­
reckiego jeszcze raz widzimy, 
że świetlica jako instytucja kul

turalna nie spełnia swej roli. 
Ba — są takie miejscowości, 
w których nie ma świetlic (Go 
rzelczyn, Słoniowo Kościelne, 
Poniatów) a właśnie w nich 
rozwijają działalność zespoły 
artystyczne.

rl yłe o ośrodkach wiej- 
* skich. A jak przedstawia 

się życie kulturalne w samym 
Turku? Niewiele lepiej. Jest 
tu wprawdzie Powiatowy Dom 
Kultury, ale to, co się w nim 
działo, często niewiele miało 
wspólnego z kulturą.

Kierownik .PDK, zagorzały, 
zwolennik Bachusa, pozwalał 
sobie na nie bardzo odpowie­
dzialne wystąpienia. Od paź­
dziernika br. (po rocznej pra­
cy) znajduje się on na urlopie 
zdrowotnym, a zajęcia w PDK

Znaleziono rury 
sprzed trzech wieków

Przy pracach kanalizacyjnych w 
Pyzdrach przy ul. Kościuszki na­
trafiono na drewniane rury wodo­
ciągowe. Napotkano również na 
pewną ilość przedmiotów ceramicz 
nych oraz kości zwierzęcych. Pro­
fil ściany rowu ukazał różne na­
warstwienia ziemi. Być może, że 
wodociągi były położone w róż­
nych odstępach czasu z różnicą 50 
—SO lat.

Opierając, się na odnalezionej cc 
rainice, stwierdzono, że rurociągi 
pochodzą prawdopodobnie z XVII 
lub XVIII wieku.

Na razie tymi zabytkami zaopie­
kowali się: Jan Toczek i Franci­
szka Kabikowska z Pyzdr, (jpsm)

jak oświadczono w Referacie 
Kultury PRN -— „komplikują 
się", Skądinąd słyszałem, że 
PDK jest właściwie świetlicą 
tak martwą, jak wiele innych. 
Zresztą, co tu dużo mówić! Ostat 
nia impreza kulturalna w Tur­
ku, której wykonawcami były 
lokalne zespoły, odbyła się we 
wrześniu bież. roku. A teraz 
jest grudzień...

W Turku jest również kino, 
ale mieści się w małym lokalu. 
Dlaczego nie wyświetla się fil­
mów, chociażby sporadycznie 
w PDK, który nie jest w pełni 
wykorzystany ?

W sumie trzeba powiedzieć, 
że gdyby nie kultura importo 
wana (np. występy teatru ka­
liskiego), Turek pod względem 
aktywności kulturalnej nale­
żałoby zaliczyć do strefy o 
dawnej nazwie „Polska C".

Obecnie aktyw kulturalny 
powiatu tureckiego myśli nad 
założeniem klubu dyskusyjne­
go i reaktywowaniem towarzy­
stwa muzyczn o-dramatycznego 
„Lutnia". Inicjatywa powoła­
nia do życia klubu i towarzy­
stwa w zasadzie wyszła z „po 
wiatu", co niewątpliwie niezbyt 
pochlebnie świadczy o przed­
siębiorczości i aktywności spo­
łeczeństwa.

M. ŁUCZAK

Dlaczego kuleje sport
w Jarocinie?

Spotkanie
przedwyborcze
z kandydatem na posła-

W woj. poznańskim rozpoczęły 
się już pierwsze spotkania ludno­
ści z kandydatami na posłów. Na 
Jednym z takich spotkań, które od 
było się w Kłecku, pow. Gniezno, 
kandydat, na posła z ramienia ZSL 
— mgr Stanisław Gawrych, omówił 
najistotniejsze problemy, dotyczą­
ce gospodarki rolnej. W czasie 
spotkania chłopi zgłaszali liczne 
wnioski w sprawie podniesienia go 
spodarki rolnej, jak również roz­
woju budownictwa wiejskiego.

(pap)

Załogi wybierają rady robotnicze
W Fabryce Cukrów „Ry­

wal" w Lesznie przystąpiono 
ostatnio do wyboru rady ro­
botniczej. Komitet organiza­
cyjny opracował już statut i 
ordynację wyborczą, które z 
małymi poprawkami zostały 
przez załogę zatwierdzone.

W najbliższym czasie zało­
ga „Rywal" przeprowadzi wy 
bory. A z nowym rokiem 
przejdzie na lepsze niż do­
tychczas zarządzanie i gospo­
darowanie przedsiębiorstwem.

tR)

W Wielkopolskiej Hucie 
Szkła w' Gostyniu załoga wy

1 >lna
i KALISZ: Wolność — „Zagu- 
i bione melodie", Stylowe — 
, „Pan Inspektor przyszedł"; 
tOSTR0W: Przodownik — „Spra 
wa nr 306", Słońce — „Ostatni 
most"; GNIEZNO: Polonia —

1 „Paryski listonosz", Lech — 
1 „Tajemnica wiecznej nocy"; 
'LESZNO: Sportowiec — „Uli­
ca".

bierze w dniu 28 bm. — 11- 
osobową. radę robotniczą. Bę 
dzie ona zarządzała w imie­
niu załogi całym przedsię­
biorstwem, a więc m. in. opi­
niowała i zatwierdzała plany 
produkcji i limity zatrudnie­
nia. ustalała kierunki rozwo­
ju zakładu i decydowała o po 
dziale funduszu zakładowe­
go. Z ogólnej sumy funduszu 
zakładowego rada wydzielać 
będzie znaczne kwoty na na­
grody dla załogi w wysokości 
proporcjonalnej do uzyska­
nych zarobków i przeznaczy 
część wygospodarowanych 
sum na budow'ę domków jed 
norodzinnych dla pracowni­
ków. (L)

Cukro wnia w Kością n ie już 
po raz 75 prowadzi kam­
panię cukrowniczą. Mimo 
przejściowych trudności w 
dostawie buraków cukro­
wych, „jubileuszowy" plan 
za październik i listopad br.

został wykonany.
Na. zdjęciu — fragment dy­

fuzji.
CAF — fot. Kondracki

iadio
PROGRAM I 
Fala 1.322 m

15,10 _ pieśni Fr. Schuberta, 
15.30 — kalejdoskop muzyczny, 

r 16 — z życia Związku Radziec- 
r kiego, 16.30 — Wiechowice: „Ka 
i sia“ (suita), 16.45 — odtworzę- 

nie koncertu laureatów konkury 
* su im. Peruccia Dusoniego, , 
a 17.05 — dla dzieci, 17.35 — \
i Haydn: „Symfonia fia-molł nrf 
\ 45", 18 — reportaż literacki, r
\ 18.20 — Rozważania o wspóicze- 
T sności, 18.35 — z cyktyi „Spie- 
t wanty pieśni
F — muzyka 
/„Silniejsze
/ment powieści A. Seghers, 20.35 i 

— recital skrzypcowy, 21.30 —

S
r wrocławski kwintet rytmiczny, 

21.50 — „Ucieczka" — opow., 
22.10 — muzyka polska. 

a Wiadomości: 5, 6, 7. 8, 12.04, 
i 15, 19. 21 i 23.

.35 — z cykut „spie-r 
■śni i piosentd". 19.05 i 
a rozrywkowa, 19.30—i 
e niż stratńi" — frag-
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Jobrze, jeśli powstanie
Edmund Staniszewski czyni 

starania o uzyskanie zezwole­
nia na ponowne uruchomienie 
wytwórni kawy i cykorii, która 
istniała w Krotoszynie kilka­
dziesiąt lat. Surowiec potrzeb­
ny do tej produkcji, znajduje 
się na miejscu.

Prócz kawy i cykorii, wy­
twórnia ta ma produkować z 
kasztanów dykstrynę. (fk)

TO i OWO
z Wolsztyna

Celem lepszego zaopatrzenia 
pow. wołsztyńskiego w wodę, prze 
widuje się w roku przyszłym wy­
budowani^ 10 sztucznych zbiorni­
ków betonowych o pojemności 100 
ni? wody.

W lalach 1957—1958 planuje się 
wymianę 500 m przewodów gazo­
wych w miasteczku Rakoniewice, 
co pozwoli na podła.czenie gazu 
przy ul. Kolejowej 1 w mieszka­
niach robotników w PGR. W Wol­
sztynie zostanie powiększony zbiór 
nik gazowy.

W tym roku 10 pożarów w po­
wiecie wolsztyńskim wyrządziło 
duże straty, sięgające sumy 300.900 
zł. Większość pożarów powstała na 
skutek lekkom5’ślnei zabawy dzie­
ci. (kh)

Zaledwie
w 61 procentach

Jak dotąd, kontraktacja bu­
raków cukrowych nie przebie­
ga w pow. jarocińskim należy­
cie, i wykonana jest zaledwie 
w 61 proc. Tylko kilka wsi: — 
Suchorzewko, Kretków, Pota- 
rzyca i Wola Książęca wyko­
nały plany kontraktacyjne.

Najgorzej przebiega kontrak 
tacja we wsiach: Mieszków, 
Chromieć, Wilcza i Żerniki — 
gdzie wykonawstwo waha się 
od 10 do 50 proc.

Przyczyną słabego przebiegu 
kontraktacji, jak stwierdzają 
plantatorzy, ma być nieopłacal 
ność uprawy, spowodowana za 
stosowaniem wysokich norm 
odstawy buraków. Uzyskanie 
wyższej ceny za odstawienie 
buraków ponad plan jest prze­
ważnie nieosiągalne. Plantato­
rom nie opłaca się odstawiać 
buraków w cenie 48,rr-zł za q. 
Zastrzeżenia wśród wielu chło­
pów wywołują także przywile­
je PGR i spółdzielni produk­
cyjnych w obdzielaniu wvtłoka 
mi buraczanymi, które otrzy­
mują ich 50 proc, dostarczo­
nych pionów (chłopi indywidu­
alni 38 proc.). Chłopi uważają, 
że otrzymywanie deputatu 
przez pracowników’ cukrowni 
w ilości aż 200 q wytłoków bu­
raczanych — odbywa się z 
krzywdą dla indywidualnego 
plantatora. ,

Usunięcie tych zastrzeżeń 
przez Zjednoczenie Przemysłu 
Cukrowniczego wpłynęłoby z 
pewnością na lepszy przebieg 
kontraktacji. (Kut.)

Plany na rok 1956
— wykonano

Rejonowe Przedsiębiorstwa 
Młynów’ Gospodarczych w 
Gnieźnie, Koninie, Nowym To­
myślu i Rogoźnie rozpoczęły 
już pracę, na poczet przyszłego 
roku. Również młyny, podległe 
Woj. Zarządowi Młynów Go­
spodarczych, wykonały roczny 
plan już w dniu 30 września 
i wpłacą z końcem grudnia br. 
dodatkowo do Skarbu Państwa 
około 4 min. zł.

Zakladj’ Mięsne w Kaliszu i 
Kościanie produkują już od 
października br. dodatkowe ilo 
ści wędlin i różnych konserw.

— Wykonaliśmy roczne pla­
ny, a więc dostarczymy tym sa 
mym więcej różnych artyku­
łów’, zarówno dla kraju, jak i 
na eksport — informują Zakła 
dy Porcelitu w Chodzieży i 
Przetwórnia Owocowo - Wa­
rzywna w Kotlinie. (1)

Dla dzieci węgierskich
Na walnym zgromadzeniu 

PSS w Lesznie w toku dysku­
sji, m. in. mgr Kuczkowski po­
dał wniosek źłożenia dobrowol 
nych ofiar na rzecz dzieci wę­
gierskich. Zebrani wyrazili zgo 
dę na przeznaczenie 5 tys. zł dla 
dzieci wigierskich. Sumę tę 
zaofiarowano z pieniędzy, prze 
znaczonych na podarunki 
gwiazdkowe dla dzieci-człon- 
ków PSS. Z dobrowolnych skła 
dek, zebranych na walnym 
zgromadzeniu, uzyskano kwotę 
ponad 250 zł.

Walne zgromadzenie PSS w 
Lesznie wzywrn wszystkie inne 
zakłady w mieście i powiecie 
do składania podobnych ofiar.

(R)

Jarocin, miasto powiatowe, 
liczące kilkanaście tysięcy mie 
szkańców, nie odgrywa w spor­
cie wśród miast Wielkopolski 
tej roli, do jakiej jest predesty­
nowane. Zarówno ze względu 
na liczne szkoły i korzystne po 
łożenie (w pobliskim otoczeniu 
kilka większych miast), Jaro­
cin, leżący na ruchliwym szla­
ku arterii kolejowej Poznań — 
Ostrów’, mając dogodne połą­
czenia z Łodzią, Katowicami 
czy Wrocławiem, mógłby czę­
ściej gościć u siebie wiele ze­
społów tych miast, które czę­
sto bywają w Poznaniu. Prze­
jeżdżając, niewątpliwie złoży­
łyby wizytę także jarocińskiej 
publiczności. Atrakcji sporto­
wych w tym mieście jest bo­
wiem niewiele.

Dlaczego Jarocin tej sytuacji 
nie może wykorzystać?

Dotkliwą bolączką — to brak 
odpowiednich, nawet najpo­
trzebniejszych urządzeń spor­
towych. Jedno skromne boisko 
umożliwia zaledwie rozgrywa­
nie spotkań piłkarskich druży­
nom: Polonii, Sparty, Pogoni, 
Włókniarza czy zespołom szkol 
nym.

Od pewmego jednak czasu 
Prezydium PKKF, mające na 
swym konćie kilka pozytyw- 
nych pozycji, zwłaszcza we 
współzawodnictwie KKF na­
szego województwa, całą swoją 
uwagę skoncentrowało na roz­
budowanie obecnego boiska, 
będącego w zarządzie Koleja­
rza — Polonii. Wybudowany 
zostanie stadion wraz z par­
kiem wypoczynkowym.

„Budujemy czynem społecz­
nym — powiedział nam przewod­
niczący PKKF —Stefan Stawiczek. 
— Na prace, które, dzięki ko­
rzystnym warunkom atmosferycz­
nym, posuwają się szybko na­
przód, zebraliśmy dotąd wraz z do 
tacją WKKF kwotę 200 tysięcy zł. 
Komitet — ciągnie dalej nasz roz­
mówca — przedkładając nam pla­
ny powstającego obiektu, spodzie­
wa się ponadto uzyskać ze sprze­
daży cegiełek wśród społeczeństwa 
dalszą kwotę około 150 tys. zł.

Obok boiska piłkarskiego powsta 
nie drugie — treningowe. W trak­
cie budowy jest bieżnia lekkoatle­
tyczna, bez której trudno mówić 
o dalszym rozwoju tej dyscypliny. 
Poza boiskami do koszykówki 1 
siatkówki tenisiści otrzymają 
cztery korty: zbudowane zostaną: 
szatnie, łazienki i trybuny. Po za­

kończeniu tych najbardziej palą, 
cych urządzeń, przystąpi się do bu 
dowy pływalni, również w obrębie 
parku wypoczynkowego, w dal­
szym planie jest budowa hali spor 
towej. Obecnie np. rozgrywki ko­
szykarzy odbywają się w szczupłej 
sali, bez udziału publiczności. Nie 
sprzyja to ani propagandzie, ani 
umasowieniu.

Zresztą — poza piłką nożną, 
boksem, koszykówką i częścio­
wo lekkoatletyką — w jarociń­
skim sporcie dzieje się niewie­
le. O pozostałych dyscypli­
nach, np.: kolarstwie, łucznie- 
twie — słyszymy raczej od 
przypadku.

Sporty zimowe leżą zupełnie. 
Brak ślizgawki. Prezydium 
MRN postanowiło, mając odpo 
wiedme fundusze, ślizgawkę 
taką wybudować. Stanie się 
więc zadość licznym życzeniom, 
dziatwa nie będzie wychodzić 
z łyżwami na niebezpieczne 
stawki.

Na ożywieni© życia sportowego 
duży wpływ miałoby połączenie 
się Polonii i Sparty.

Szybkie wykończenie tak po­
żądanego obiektu, jakim bę­
dzie projektowany stadion, by­
łoby dla miasta, którego ob­
chód 700-Iecia się zbliża — naj 
milszym podarunkiem, (tp)

Krótko

marginesie

0 rozdział sportu 
samochodowego 
od motocyklowego

Na naćadzie aktywu i zawodni­
ków sportu samochodowego, po wy 
czerpującej dyskusji, uchwalono 
jednogłośnie, wbrew uchwale na­
rady ogólnej, rezolucję o koniecz­
ności rozdziału sportu samochodo­
wego od motocyklowego. Uchwala 
jąc tę rezolucję, aktyw kierował 
się tym, że połączenia PZM z ów­
czesnym Automobilklubem Polski 
dokonano w okresie 1949—1950 r„ w 
oparciu o dążenie do centralizacji 
sportu. Powstał w ten spfosób 
sztuczny twór, gdyż wspólne zain­
teresowanie obu organizacji ogra­
niczało się wyłącznie do sportu. 
Tymczasem „samochodziarze", po­
za sportem, rozwijali szeroką dzia­
łalność w Innych dziedzinach, jak:
— szkolenie i doszkalanie kierow­

ców zawodowych i amatorów’,
— współpraca z organizacjami ru­

chu drogowego i popularyzacja 
tych zagadnień,

— popularyzacja problematyki i 
techniki motoryzacyjnej,

— orzecznictwo wypadkowe i tech 
niczne,

— specyficzne formy turystyki sa- 
’ mochodówej.

• Masowe biegi łyżwiarski# 
przeprowadzone zostaną w 
trzech etapach. 1 — od 6‘—20 
stycznia, II — 26 stycznia na 
szczeblu wojewódzkim; III — 
centralny 3 lutego na jeziorze 
Wąbrzeźno, woj. bydgoskie. 
Juniorki i juniorzy startować 
będą na dystansach od 300 do 
1000 m, seniorzy i seniorki od 
500 do 1500 m. Dystanse te o- 
bowiązują we wszystkich trzech 
etapach. J unio rami nazywamy 
zawodników urodzonych w la­
tach 1933—1942.

• W III lidze siatkówki męż 
czyzn nie wiedzie się pomyślnie 
repreze n ta n to m Wielkopolski. 
Na 12 zespołów przoduje DKS 
Bolesławiec przed Odrą Wro­
cław. Poznański Start zajmuje 
trzecie miejsce w tabeli przed 
AZS Poznań; na ósmym miej­
scu znajduje się Start Leszno, 
a na ostatnim Sparta Kroto­
szyn.

• Koszykarze poznańskiego 
Kolejarza legitymują się po­
siadaniem doln i go narybku. 
Prowadzą oni w rozgrywkach 
o mistrzostwo w klasie A, rów 
ną ilością 14 punktów wraz 2 
Pogonią — Jarocin. Dwa na­
stępne miejsca, obsadziły dru­
żyny AZS WSWF i Posnawia 
przed Gwardią i Wartą. Do U 
rundy rozgrywek staną druży­
ny w styczniu przyszłego roku.

& , - • •• ły Gnieźnie coraz głośniej 
mówi się o możliwości połącz# 
nia dwóch ruchliwych klubów: 
Stelli i Startu. Czy fuzja ta 
dojdzie do skutku? Stella to 
stary klub założony jeszcze za 
czasów pruskich; Start tymcza 
sem powstał zaledwie przed, 
kilku laty. Dorobek obu klubów 
jest już dodatni.

Wrtd>

aprowizacji na święta

...1 w tym momencie zając skoc zył tło stawu...
Rys H. Derwich

Koszykarze leszczyńskiej PoloB“ 
rozegrali ostatnie spotkanie I rar‘~ 
dy rozgrywek o mistrzostwo hS 
międzywojewódzkiej. przeciwni­
kiem ich była drużyna Kolejarz-8 
(Wrocław). .

Po bardzo szybkiej i ciekawej 
grze, zwłaszcza po przerwie, zasłi 
żonę zwycięstwo odniosła Polonia 
— 85:44- niPunkty dla Polonii zdobyli: Bo­
rowy — 25, Przybylski — l5- 
wak — 14, Smieszchalski — 9> 
nia — 8, Posłuszny i Domagała — 
po 5 oraz Bączkowski — 4-

Nie powiodło się siatkarto^ 
leszczyńskiego Startu w Pie 
szych spotkaniach ligi mlędzywo* 
jewódzkiej. Gościli oni W Jel® 
Górze, gdzie przegrali z 
wą Unią - 3:1 oraz z KS Bolesła- 

(K)wiec 3:0.
VlctoriaKoła sportowe: Stal i 

(Września), odbyły nadzwyczaj 
walne zebrania swych człon • 
na których uchwalono połacj 
obu tych kół. W najbliższym _ 
sie odbędzie się walne zgroma
nie wszystkich członków obu 
na którym
wy zarzad połączonego

powołany zostanieklubu spor
nazwa. 

(K. St.)


